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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OGŁOSZENIA
G Ó R N O Ś L Ą Z A K  

wychodzi 6 razy w tygodniu I kosztuje 
miesięcznie 3.— zL

P r 7 0 7  l n H    r ł l n  oblicza się na wiersze milimetrowe.'— Wiersz mflime*
•*- 1 ZjfcJZi i v l  i i i d  Ł l l l A U . .  trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

TELEFON Nr. 1414 .
REDAKCJA i EKSPEDVCJA 

znajduje się w Katowicach, Rynek 12.

Nr. 183 Katowice, piątek ift-cro siernnia IQ28, Rok 27

Zgon Stefana Radicza.
B i a ł o g r  6 d. (W TB .) W  środę o 9 w ieczo­

rem  zm arł w  Z agrzeb iu  S tefan  R adicz.

W ed łu g  doniesień z Z agrzeb ia, zau w aży ć  się 
d a ło  o godz. 7 w ieczo rem  w  stan ie  zd ro w ia  Rawi­
cza  lekkie polepszenie. W obec tego  lek a rze  od d a­
lili się, a  p rz y  cho ry m  p o zo sta ła  ty lko  rodzina. 
O koło godz. 9 nastąp iło  jednak  nagle pogorszenie, 
a  w  k ilka m inut później n astąp iła  śm ierć.

O koło godz. 11 w  nocy  p ism a w y d a ły  dodatki 
n ad zw y czajn e , a  tłu m y  g ro m ad z iły  się p rzed  re ­
dakcjam i pism , w  oczek iw aniu  na  dalsze w iad o ­
m ości. D em onstracji żadnych  nie było.

W ed le  doniesień dzienników  z Z agrzeb ia, wiy.a, 
w  k tó re j p rz e b y w a  R ad icz odcię ta  je s t od re sz ty  
m iasta . U lice są  obsadzone policją konną. P rze d  
w illą o raz  w  sam ej w illi pełn ią s traż  party jn i z w o ­
lenn icy  R ad icza. K oczują oni na dw orze, gdzie 
u rządzili n aw e t kuchnię połow ą.

B i a ł o g r  ó d. (PA T.) K rótko p rzed  zgonem  
R ad icza  w yda li lek arze  n astęp u jący  b iu letyn : O gól­
ny  s tan  zd ro w ia  R ad icza  jes t dalej pow ażny , tem ­
p e ra tu ra  podw yższona, cho roba cu k ro w a, s tw ie r­
dzona już od d łuższego czasu, p o g o rszy ła  się obec­
nie z pow odu odniesienia ran . co oczyw iście  
zm niejsza szanse  odporności pac jen ta . N ależy sie 
liczyć z d łuższym  przebieg iem  choroby. Jak k o l­
w iek  istn ieje m ożliw ość w y zd ro w ien ia , m im o to je­
dnak m ogą n astąp ić  n iep rzew idziane kom plikacje.

W  i e d t  ń. (P A T ) Jak  podaje p ra sa  zag rzeb - 
ska, a re sz to w a ła  tam  policja 7 osób, podejrzanych  
o p lanow anie w y z y sk a n ia  sy tuacji obecnei do ko­
m unistycznego  zam achu. P olic ja o św iad cza  w 
sw ym  kom unikacie, że w  m ieszkaniu  p ew nej osoby  
znaleziono 4 niem ieckie g ran aty . 1 re w o lw er z 15 
nabojam i rew o lw ero w etn i i 17 karabinow ym i, po­
nad to  rozm aite  ulotki kom unistyczne, k tó re  skonfi­
skow ano. Ś ledztw o  jest p row adzone  w  dalszym  
ciągu. S zczegó ły  będą  za  k ilka dni podane do w ia ­
dom ości.

W i e d e ń .  (PAT.) W ed ług  doniesień dzien­
n ików  z B iałogrodu  m iał się tam  odbyć w e  w to rek  
pogrzeb  zam ordow nego  w  Z agrzebiu  red ak to ra  
R istow icza. Zw łoki. k tó re  o d esz ły  specja lnym  V 
w agonem  z Z agrzebia, m iały  n rz y b y ć  do B iałog ro ­
du p rzed  południem . W szy stk o  by ło  już p rzy g o to ­
w an e  do pogrzebu, jednakże w agon  ze zw łokam i 
nie nadszedł. Na p y tan ia  ośw iadczono, że w agon  
ten w  drodze zaginał. M in iste rstw o  kolei rozpo­
częło  n a ty ch m iast ś ledz tw o  i po d łuższem  szukanm  
odnaleziono w agon  ze zw łokam i na bocznym  to rze  
na stacji L inkow icz. P raw dopodobn ie  w agon  ten  
zosta ł odczep iony  p rzez  ko le jarzy , na leżących  do 
koalicji ch ło psko-dem okra tycznej w  ty m  celu. aby  
pogrzeb  R isto w icza  nie m ógł się odbyć. M in iste r­
s tw o  kolei o św iadczy ło , że w inni zo stan ą  jak naj­
su row ie j ukaran i.

P o g rzeb  odby ł się w  środę rano .

Niemcy bola sie wofny polsko-litewskiej.
B e r l i n .  (PA T.) „G erm an ia11 w  a rty k u le  

w stęp n y m  om aw ia s tan o w isk o  Niem iec w  konflik­
cie polsko-litew skim . D ziennik p o d k reśla  zn acze­
nie, jak ie  dla N iem iec p rzed s taw ia  tło  tego  konfilk- 
t«, d o ty cząceg o  bezpośrednio  najżyw otn ie jszych  
in te re só w  Niem iec.

W  raz ie  zaw ik łań  w o jennych  m iędzy  P o lsk ą  i 
L itw ą. N iem cy zn a laz ły b y  się w  sy tu ac ji k ry ty c z ­
nej. Konflikt po lsko-litew sk i nie d a łb y  się zlokali­
zow ać i na leży  się liczyć, że o ileby  doszło  do kom - 
plikacyj w ojennych, R osja sk o rz y s ta ła b y  ze spo­
sobności, ab y  zaa tak o w ać  P o lskę, k tó re j znow u 
m o cars tw a  zachodnie p o śp ieszy ły b y  z pom ocą. 
N iem com , a  p rz e d e w r? ' ■--‘H em  P ru so m  W sch o d ­

nim groz iłoby  w ó w czas  w ielk ie n iebezpieczeństw o, 
gdyż nie m ożnaby  w cale  m yśleć  o p o w strzy m an iu  
akcji w ojennej na g ran icach  niem ieckich. N iebez­
p ieczeństw o , g ro żące  —  zdaniem  dziennika — 
Niem com , je s t tern w iększe, że polskie ko ła  nacjo­
n alis tyczne do tej p o ry  nie w y rz e k ły  się sw y ch  
asp iracy j do P ru s  W schodnich. Zajęcie L itw y  p rzez  
w o jsk a  polskie ozn acza ło b y  conajm niej zupełne 
o k rężen ie  P ru s  W schodnich.

W obec tego  N iem cy za  w sze lk ą  cenę m uszą 
d ąży ć  do pokojow ego zażegnan ia  konfliktu polsko- 
litew sk iego  i z tego  w łaśn ie  s tan o w isk a  kroki n ie­
m ieckie w  K ow nie i W a rsza w ie  w y d a ją  się zupeł­
nie zrozum iałe.

Marsz — Kraków — Kielce.
K i e l c e .  (PAT.) o  godz. 11 przed południem 

Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystw ie p. woje­
wody kieleckiego Korsaka przybył do Kielc po drodze 
w itany po wsiach przez delegacje włościańskie. Przed 
bramą triumfalną w Kielcach, gdzie zebrali się przed­
stawiciele w ładz i tłumy publiczności, powitał p. P re ­
zydenta, wręczając mu chleb i sól, prezydent miasta 
Gettel, w imieniu zaś Związku Strzeleckiego dr. Dłu­
ski.

Następnie p. P rezydent spożył obiad z zawodnika­
mi marszu szlakiem k ad rów k i.  Po obiedzie p. P rezy­
dent przybył na metę, gdzie odbyła się defilada kom­
pani] honorowych wojska i Strzelców oraz uczestni­
ków marszu. Następnie udał się na boisko „Sokoła". 
«tdzic osobiście w ręczył nagrody zwycięskim zespo­

łom, poczem oświadczył: ,,Jako najstarszy wśród tu 
obecnych piłsudczyków, gdyż już w roku 1894 miałem 
szczęście widzieć wielkość m arszałka Piłsudskiego, 
oraz jako najstarszy tu z urzędu wznoszę okrzyk: Niech 
ty je  ten nasz największy wódz marszałek Józef P  ł- 
sudski!“ Okrzyk ten został pochwycony przez tysią­
ce zawodników i tłumy publiczności. Po wręczeniu na­
gród p. Prezydent Rzeczypospolitej odjechał do 
Spały.

W ynik ogólny marszu całej przestrzeni od Krako­
wa do Kielc — 122 km jest następujący: Zwyciężył 21 
p. . W arszaw a — 12 godz. 55 min. 15 sek. Na drugiem 
miejscu znalazł się 33 p. p. Łomża w  czasie 12 godz. 58 
min. 16 sekź trzecie miejsce zajął 5 p. p. legjonowy w 
czasie 13 godz. 16 min. 31 sek.

Co uczyniono dla Województwa 
Śląskiego w ostatnich dwu latach?

Z jak ą  p ieczo łow itośc ią  rz ąd  polski dba  o G ór­
ny  Ś ląsk, w y n ik a  z tego, co w  osta tn ich  dw u  la­
tach  dla W o jew ó d z tw a  śląsk iego  uczyniono. S ta ło  
się to  g łów nie dzięki in ic ja tyw ie  i zabiegom  o b ec­
nego w o jew ody , dr. G rażyńsk iego . Z jego o s ta t­
niego p rzem ów ien ia  w  Sejm ie Ś ląsk im  podajem y 
zestaw ien ie  dokonanych  dzieł.

„K iedy p rzed s taw iłem  p ro g ram  w  ostatn iej 
sw ej m ow ie budżetow ej — tak  m ów ił pan W o je­
w oda, — p o jaw iły  się g ło sy  n iedow ierzan ia , a w  
cudzysłow ie  p isano  o m ych zam ia rach  jako  „g i­
g an ty czn y ch " . A jednak  w  ch ronkach  zasta łem  
dzieci 8000. dziś jes t ich blisko 20.000.

Na kolonje w y sy łan o  dzieci 2000, dziś z g ó rą  
12.000, na d rużynach  jo rdanow sk ich  było  dzieci 0, 
dziś liczba ich do chodzi do 30.000. S zkó ł gospo­
d a rs tw a  dom ow ego nie było, dziś je s t ich 64. W iej­
skich szkół d o k sz ta łca jący ch  nie by ło , — dziś jest 
ich k ilkadziesiąt, a  sieć ich w  tym  roku  zostan ie 
zam knięta .

Udzielono w  ty m  ty lko  roku  subw eucy j na re ­
m ont dla 52 gmin o raz  o p raco w an o  plan budow y  
now ych  szkół, obliczony tak , że w  4 latach  ma 
zniknąć b rak  szkół.

Liczbę nauczycieli ludow ych  m noży się w  
tym  ro k u  o k ilkuset, w sk u tek  czego  podzieli sie 
zb y t liczne k lasy . S zk o ły  techniczne planow o się 
łączy , a pod olbrzym i gm ach po łoży  się fundam ent 
już w  sierpniu . In sty tu t m uzyczny  w  toku  tw o rz e ­
nia, a  nad  p ro jek tem  politechniki p racu je  p ro rek to r 
politechniki w a rszaw sk ie j Sperl. M uzeum  m a już 
zb io ró w  n a  k ilkadziesią t sal i czek a  ty lko  pom ie­
szczenia. T w o rzy  się sem inarium  ochron ia rsk ie  i no ­
w e  g m achy  gim nazjów . P lan  europejsk ich  d ró g  o 
tw a rd e j naw ierzchn i je s t do osta tn iego  szczegó łu  
g o to w y , tak , że  już ro b o ty  p o czą tk o w e są  w  toku. 
S ze rze j p ro w ad z im y  p ra ce  około  Iinij ko le jow ych  
i regulacji po toków . B udujem y san a to ria , a  dla 
uzd row isk  n aszych  k lim atycznych  op racow ujem y  
p lany  regu lacy jne . P odejm ujem y  p rak ty czn ie  p a r ­
celację kilku ty s ięcy  ha  g ru n tu  już w  ty m  roku, 
uporządkow aliśm y  k re d y t dla w szy stk ich  k a teg o - 
ry j ludności. B udujem y kolonje robo tn icze  i s ta ­
ra m y  się o k re d y ty  budow lane ze  w szy s tk ich  m o­
żliw ych  źródeł. A p rzy tem  w szy stk iem  w  po­
ży czce  in w esty cy jn e j am ery k ań sk ie j w łasn y m  w y ­
siłkiem  zdoby liśm y  taki k re d y t na in w esty c je  
gmin, o jakim  w  dzisiejszych  w a ru n k ach  nie m ogły  
n aw e t m arzy ć . Jeżeli rzucim y okiem  na ca łość  
dokonanej, zapo czą tk o w an ej i p ro jek tow anej, a 
m ającej już zapew nione środki finansow e p ra cy  
tak  w  W ojew ództw ie , jak  i w  poszczegó lnych  
gm inach, to  jednak  s tw ierd z ić  m usim y, że m ocno 
p o su w am y  się nap rzód  i że g ru n t pod nam i tę ­
żeje. U ruchom ienie tak  w ielk ich  k w o t nie ty lko  
zm ieni fizjonom ję k ra ju , n ie ty lko  w y ró w n a  zd aw n a 
za legające  b rak i, ale o ży w i ca łe  ży c ie  g o sp o d ar­
cze  i w p ły n ie  k o rzy stn ie  na nasz ry n ek  p racy . 
W szak  już dzisiaj m am y najm niejszą w  okresie  
po inflacyjnym  ilość bezrobo tnych , bo 31.000. cho­
ciaż dopiero  częściow o ty lko  podjęliśm y zam ie­
rzone robo ty . S ku tk i pożyczk i w  tym  zak res ie  w  
całej pełni w y s tąp ią  dopiero  w  m iesiącach  jesien ­
nych  i następnym  roku. N ajw ażn iejszą  pom oc 
św iad czy  dziś robo tn ikow i ten, k to  p rzy czy n i się 
do o ży w ien ia  i ro zb u d o w y  w a rsz ta tó w  p racy .

W ysoki Sejm ie. Z dając sp ra w ę  z w aru n k ó w  
pożyczki, o raz  uzasadn iając  jej podział, ani p rzez  
chw ilę nie sądzę , że w szy stk o  co czy n ię  ja  i R ada 
W ojew ódzka  jes t ca łkow ic ie  doskonałe, niem niej 
jednak  m am y tę  św iadom ość, że p racu jem y  rz e ­
teln ie w  k ierunku ku ltu ra lnego  i gospodarczego  
podniesienia W o jew ó d z tw a , że  u zysku jem y  z n a cz ­
ne rezu lta ty , a w  najbliższej p rzy sz ło śc i n ad am y  
robocie jeszcze w ięk szy  rozm ach. Sum a. jaka w  
tym  i n astęp n y m  roku p rzebudujem y, p rzek ro czy



su m ę  w s z y s tk ic h  in w e s ty c y j ,  jak ie  tu  z ro b io n o  od  
ro k u  1922. I w  tern w id a ć  w ie lk i  su k c e s ,  z w ł a ­
szcza ,  że  —  jak  z a z n a c z y łe m  — nie  d z ia ła m y  n a  
ślepo, lecz  w e d łu g  n a  l a ta  c a łe  u s ta lo n e g o  już p r o ­
g ram u .

W y n ik i  te  m o g ły b y  b y ć  je sz c z e  w ię k s z e ,  g d y ­
b y  w r e s z c ie  z n a s z e g o  ż y c ia  a u to n o m ic z n e g o  u d a ­
ło się u s u n ą ć  te  m o m e n ty  p o l i ty c z n e ,  d la  k tó r y c h  
w ła ś c iw e m  je s t  se jm  Rzplite j ,  i g d y b y ś m y  z je d n o ­
czy li  się w  tw ó r c z e j  p r a c y  oko ło  Ś lą sk a ,  sk o ro  
w s z y s c y  je d n e g o  p ra g n ie m y ,  a  m ia n o w ic ie  d o b ra  
nasze j  O jc z y z n y .

[ Przegląd polityczny i
Program zjazdu Legionistów w  Wilnie.

Ustalono ostatecznie porządek zjazdu legionistów 
w Wilnie. 11-go bm. w  sobotę zaczną się uroczystości 
capstrzykiem  orkiestr wojskowych i iluminacją miasta. 
Dnia 12 bm. w niedzielę program przewiduje pow ita­
nie na dworcu m arszałka Piłsudskiego i gości, o godz. 
10-ej odbędzie się Msza w  Bazylice, o godz. 10,30 przed 
katedrą  poświęcenie sztandaru  Związku legionistów 
okręgu wileńskiego. O godz. 3-ej po południu w ogro­
dzie bernardyńskim odbędzie się obiad żołnierski w ku­
chni polowej, o 6-ej odczyt m arszałka w Reducie, o 
godz. 9-ej w pałacu raut dia uczestników zjazdu i za­
proszonych osób. W  czasie rautu na dziedzińcu pałacu 
na tle m urów  dominikańskich zespół Reduty odegra 
Sułkowskiego. W  ogrodzie pałacow ym  miasto podej­
mować będzie uczestników zjazdu wieczerzą, w czasie 
której s ta ry  zespół teatru  1-ej dywizji legjonów odegra 
znaną i charak te rys tyczną  sztukę „Legun w niebie". W  
ciągu niedzieli kino miejskie w yśw ietlać  będzie obraz 
p. t. „Szaleńcy" według sccnarjusza Czyżewskiego. 
Nazajutrz dla uczestników zjazdu zorganizowane będą 
wycieczki po mieście i okolicy.

W ybór prezydenta przez lud.
Projek t zmian konstytucji, ustalony przez wicemi­

nistra Cara, k tóry  wraz z projektem prof. Makowskic- 
g ^ ó s t a ł  p rzyjęty  za podstaw ę do opracowania w ła s­
nego projektu klubu „Jedynki" polega w  swej najistot­
niejszej Części na tern, że przewiduje w y b ó r  prezyden­
ta przez referandum ludowe, czyli przez bezpośrednie 
gfośowanie wszystkich uprawnionych do głosowania.

ic' Sprawa Litw y i Polski w Lidze Narodów. ,

Dnia .30 sierpnia R ada Ligi zbierać się na narady. 
Najważniejszym przedmiotem są sp raw y sporne między 

- .Litwą a Polską. Na przeszłem 'posiedzeniu Rada Ligi 
poleciła obu państwom, aby czemprędzej doszły do nor­
malnych stosunków. Rezultat zabiegów Polski w  tym  
kierunku jest bardzo nikły. Jak Litwa się uniewinni 
przed Ligą, niewiadomo.

O kolonje dla Niemiec.
W' grudniu przeszłego roku pewne czasopismo nie­

mieckie zapytało kilkunastu mężów w  Niemczech, czy  
sądzą, że Niemcy powinny pos adać kolonje zamorskie? 
Poseł socjalistyczny Muller, spraw ujący dzisiaj urząd 
kanclerza Niemiec, wypowiedział się w ów czas  za tern, 
iż Niemcy nie potrzebują kolonij na własność, ani w  
administrację.

P ew na  drezdeńska gazeta ogłosiła to przed kilku 
dr.iaini i w raz  powstał wielki ha łas  w  niemieckich g a ­
zetach nacjonalistycznych. Bo jak wiadomo, partjc na­
cjonalistyczne domagają się zw rotu  zabranych Niem­
com po wojnie kolonij.

Kanclerz Muller nie zaparł się tego, co powiedział, 
jednakże inna rzecz, gdy jaki polityk niemiecki takie

3!. 1 ojstoi.

10) —o— (Ciąg dalszy.)

—- Tak, Borysie Fedorowiczu, tak jak ty  mówisz 
— to niby dobrze, a w samej rzeczy w szystko jest ina­
czej. Oprycznicy gubią i niszczą chłopów gorzej je­
szcze niżeli ta tary . Nie ijiasz na nich sądu. Cała zie­
mia przez nich niszczeje. Pow iedzia łbyś o tem ca ro ­
wi, on by cię posłuchał.

— Kniaziu Nikito Romanowiczu! wiele się dzieje 
złego na świecie. Nie dlatego ludzie grabią ludzi, że je­
dni są oprycznikami, a d rudzy  ziemianami, jeno dla­
tego, że i jedni i drudzy są ludźmi. P rzypuśćm y, że 
jabyin powiedział carowi, cóż z tego w ynika?  W sz y ­
scy pójdą przeciw mnie, car się rozgniewa.

— To i cóż . . . trudno! za to ty postąpiłbyć w edług 
rady sumienia, w ypow iedzia łbyś mu prawdę.

— Nikito Romanowiczu! praw dę powiedzieć, to nie 
długo, ale mówić trzeba z rozumem. G dybym  zaczął 
działać naprzeciw carowi, daw noby mnie już tutaj nie 
było, a jakby mnie nie było, ktoby cię był wczoraj od 
topora ura ta tow ał?

— Co prawda, to prawda. Borysie Fedorowiczu, 
daj ci Boże zdrowie, przepadłbym  ja był, żeby nie ty.

zdanie o koloniach wypowie, a inna rzecz, co mówi 
kanclerz, jako kierownik polityki niemieckiej. Czyli 
innemi s łow y kanclerz  Muller jest za tem, aby  Niemcy 
kolonje posiadały.

Radicz na łożu śmierci.
W  niedzielę odbyło się publiczne nabożeństwo na 

placu św. M arka w Zagrzebiu w  celu uproszenia Boga 
o zachowanie Stefana Radicza przy  życiu. C ały  wielki 
plac przepełniony był ludem. W szy scy  posłowie chłop­
skiej partji byli obecni. Tuż przed ołtarzem znajdowała 
się rodzina Radicza. P o  nabożeństwie młodzież chor­
w acka urządziła demonstracje po ulicach.

Radicz jest bardzo chory. Ma chorobę cukrow ą i 
słabość serca; także i nerki nie są w  porządku. Cukier 
z cukrzycy zmięszał s ę z krwią. Do tego wszystkiego 
wodna puchlina. Rzeczywiście siła złego na jednego. 
Pięciu lekarzy  czuw a nad nim, a nadto sprowadzono 
dwóch profesorów  z Wiednia.

Położenie polityczne w  Zagrzebiu jest parne i du­
szne. Masa ludności chorwackiej, idącej ślepo za Radi- 
czem, czeka hasła, aby wziąć się do czynu. Serbowie 
zagrzebscy są w  niebezpieczeństwie. Śmierć Radicza 
może sp raw ę pogorszyć, bo kierownictwo dostanie się 
w rękę młodych zapaleńców.

W praw dzie  zarząd  partji chłopskiej w zy w a  lud­
ność, aby nie urządzała  demonstracji, lecz rząd uw aża 
położenie za groźne, bo w ysła ł  czysto serbskie pułki 
do Zagrzebia — na wypadek.

Co będzie w  razie śmierci Radicza?

Jeden z w ybitnych polityków chorwackich w 
związku z niepokojącym stanem Radicza udzielił dzien­
nikom wiedeńskim wyw iadu, w yraża jąc  głębokie oba­
w y  przed sytuacją, która  w y tw o rz y  się w  razie zgonu 
Radicza. Obecne naprężenie ulegnie napewno dalsze­
mu zaostrzeniu. Niema zaś w  partji chorwackiej po za 
Radiczem drugiego człowieka, k tó ryby  swoje cho rw ac­
kie pochodzenie umiał tak doskonale łączyć  z jugosło­
wiańskim patriotyzmem. Najbardziej prawdopodobnym  
następcą Radicza na stanowisko prezesa stronnictwa 
mógłby być b. minister sp raw  zagrań. Trumbicz, k tó­
remu przypisują odegranie poważnej roli politycznej. 
Rozwój w ew n ę trzn y  stosunków jugosłowiańskich, mimo 
10-letniego zjednoczenia Serbów, Chorwatów, i S łow eń­
ców, przybiera  formy, których areną była  dotychczas 
tylko Macedonja. Dokąd zaprowadzi zaostrzenie się 
walki, nikt nie może przewidzieć. Jest  rzeczą charak­
terystyczną, iż naw et część inteligencji chorwackiej, 
która nie sympatyzuje z poglądami społccznemi Radi­
cza, bierze1'udz iaL  w  walce - przeciwko bezwzględnej 
•eentralistyahrck polityce Białogrodu.

k
Rosyjska nafta.

Przewodniczący  rosyjskiego syndykatu naftowego 
Sokoln ikow  zaznaczył, jakoby układał się z zagrani- 
cznemi spółkam i naftowemi celem stworzenia  w sp ó l­
noty naftowej całego świata. Rosja nie potrzebuje ta­
kiej spółki, bo  rosyjska nafta znajduje zbyt na  ca­
łym św iece ,  a w yw ieziono  jej w  tym roku  trzy r a ­
zy tyle, co przed w ojną . Nabywcam i nafty rosy j­
skiej są niezależne o d  św iatow ego trustu  naftow ego 
firmy prywatne, lecz także hand low e organizacje rz ą ­
dowe i pó łrządow e  we Francji, H :szpanji i Włoszech. 
Prócz  tego nafta rosyjska znajduj-e stałych n abyw ­
ców  w  Anglji,.  Niemczech, i w  państw ach nadbałtyc­
kich. Sprzedaje ją się także za pośrednictwem wiel­
kich spółek naftowych, jak S tandard  Oil Com pagnie  
w  N ow ym  Jo rk u  i Vacuum Compagnie. Rosja z a ­
w arła  na lata kontrakty n a  dostawę nafty i nie ma 
p o w o d u  szukać zbytu.

Przy tej sposobności Sokolnikow w yraźn ie  o św iad ­
czył, że rząd  sowjecki nie myśli o odszkodow an iu  
dawniejszych właścicieli akcyj naftowych.

Godunowi się zdało, że przekonał księcia.
._  W idzisz Nikito Romanowiczu — • mówił dalej — 

uGoize jest obs taw ać  za p raw dą, aia ,,jeden w polu nie 
wojewoda". Gobyś też zrobił naprzyklad, gdyby tak  
ze czterdziestu zbójców zaczęło rznąć przy  tobie nie­
winnego?

— Cobym z r o b i ł ? . . .  w padłbym  z szablą na nich 
czterdziestu i rąbałbym , dopókibym sam Bogu duszy 
nie oddał.

Godunow ze zdziwieniem spojrzał na księcia.
— I oddałbyś ją przy  piątym, a najwyżej p rzy  dzie­

siątym zbóju, a reszta  i takby zarznęła  niewinnego. Nie, 
kniazu, lepiej ich nie ruszać; ale jak zaczną obdzierać 
zabitego, w tedy  krzyknąć, że, dajmy na to, W aśk a  
bierże więcej od Jańki! . . .  to oni sami s ’ebie pozarzy- 
nają.

Srebrnem u nie podobało się takie twierdzenie; Go­
dunow’ to zauw ażył i zaczął o czem innem.

—  Widzisz — rzekł pa trząc  w okno — kto tam  pę­
dzi tak szalenie? — zdaje się, że to twój strzemienny.

— Chyba nie — odparł  S reb rny  — pozwoliłem mu 
dzisiaj jechać aż o dwadzieścia w iorst  stąd do cerkwi.

Lecz w p a trzy w szy  się lepiej w  jeźdźca, książę się 
przekonał, że to rzeczywiście Micheicz. S ta ry  był bla­
dy jak śmierć; siedział na oklep i zdawało  się. że w sko­
czył na pierwszego lepszego konia, k tóry  mu wpadł 
pod rękę. Zatrzym ał się aż przed samcmi czerwone- 
mi oknami.

Cło ochronne dla angielskiego przemysłu aefaznego 
i i stalowego.

O becny prezes angielskiego rządu ogłosił list, z 
którego wynika jego stanowisko do przemysłu żelaza 
i stali.

Za ochroną przem ysłu  w ystępow ała  p rzy  ostatnich 
w’yborach partja konserw atyw na . I w  przyszłości bę­
dzie czyniła to samo. Niemniej nic się w  rządzie nie 
zmieniło co do tego,iż nie nałoży podatku na  a rtykuły  
żywności. Każdy przem ysł będzie mógł złożyć swoje 
życzenia przed sądem rozjemczym. Jeżeli po w y b o ­
rach przem ysł żelaza i stali zażąda c ła  ochronnego, 
niewątpliwie je o trzym a. Musi atoli udowodnić, że to 
posiada wielkie znaczenie dla życia gospodarczego, że 
przem ysł jest dobrze zorganizow any ł szkodę ponosi 
ze  strony nieuczciwej konkurencji a że zaprowadzenie 
cła dla niego nie będzie miało złych skutków dla dane­
go przemysłu.

Jak  gazety  angielskie piszą, rząd bojąc się zapro­
wadzić otwarcie  cła ochronne, chce to uczynić drogą 
okrężną. W szystko  zaś robi się dlatego, aby  p rzem y­
s łow cy nic uciekli z partji rządowej.

Tajemnica śmierci dyktatora Chin.
P rzy czy n a  śmierci Czan-coo-lin‘a, dykta tora  Chin, 

k tóry  zginął w  katastrofie kolejowej, spowodowanej 
wybuchem  bomby, pozostała po dziś dzień n iewykrytą . 
Chińczycy — nacjonaliści oskarżają Japończyków , ci 
zaś ręki morderczej szukają w śród  w ysłanników  
Moskwy. W  spraw ie  tej o trzym aliśm y z Charbinu, g łów ­
nego miasta półn. Mandżurji od ks. G erarda  P io tro w ­
skiego, Administratora Apostolskiego następujące in­
formacje :

„Dnia 3 cze rw ca  wieczorem przy  dźwiękach mu­
zyki w  otoczeniu swego sztabu opuścił dyk ta to r  (Czan- 
Coo-Lin) Pekin, nie przeczuwając, że go już n gdy  nie 
zobaczy. Nastąpił k ry ty czn y  dzień 4 czerwca. W  o d ­
ległości 10 li (16 km) od Mukdenu miał pociąg przeje­
chać miejsce, gdzie krzyżują  się dwie linje kolejowe; 
chińska i japońska. Górą, po wiadukcie jeżdżą pociągi 
japońskie, a dołem chińskie. P oc  ąg Czan-Coo-Lina 
w jechał właśnie pod most, gdy nagle nastąpił s traszny  
wybuch. Było to o godz.5 i pół rano. Siła wybuchu, 
czy  to rzuconej z góry czy  też podłożonej bomby, roz­
biła większość pociągu w  drzazgi, a płomienie ogarnęły 
resztki w agonów . G w ardja  przyboczna odruchowo 
rozpoczęła strzelaninę na wszystkie  strony. Między 
tymi, k tórzy na miejscu śmierć ponieśli, znajdował się 
gubernator w ojskowy prowincji Chej-lun-cianu, gene­
rał U-cin-sen. M arszałka zaś śmiertelnie rannego w y ­
dobyto z opancerzonego . wagonu i zaniesiono do 
własnego pałacu,’ gdzie w  4 godz iny ‘później Wyżtonął 
ducha. v-^..

O tej ostatniej okoliczności w szyscy  milczeli i teraz  
jeszcze to czynią, gdyż obawiają się rządu, k tóry  temu 
przez pewien czas, dla zrozumiałych powodów, ka te ­
gorycznie zaprzeczał. Kiedy widziano, że dłużej uk ry ­
w ać się nie da ogłoszono urzędowo, że Czan-Coo-Lin 
umarł dnia 21 czerw ca  o godz. 12 w  nocy. P raw dz iw ym  
jednak dniem śmierci jest 4 czerwca.

Tym czasem  rząd mukdeński zaprowadził porządek 
w 3 swoich prowincjach, a w  końcu następcą Czan- 
Coo-Lina zamianowano jego syna Czan-Hsiu- 
Lian‘a, wypełniając jakoby ostatnią wolę dyk ta to ra .  No­
w e rozporządzenie przyjęto wszędzie ze spokojem.

Spraw cy  tej katastrofy  dotychczas nie w ykryto , 
Kto i w jaki sposób dokonał w ybuchu?  Jeszcze  nie 
stwierdzono, czy bomby rzucone na pociąg z mostu, 
czy też podłożono je na torze kolejowym. Rozmaite 
panują zdania. T a  jednak okoliczność, że opancerzo­
ny w óz  m arszałka  został poszarpany od wierzchu, 
p rzem aw ia za tem, że bombę zawieszono u stropu w ia­
duktu.

— Batiuszka, Nikita Rumunów ięz — krzycza ł je­
szcze z daleka — ty pijesz, jesz. chłodzisz się, a o 
nieszczęściu 'nic nie wiesz. Tylku co spotkałem  tam 
za cerkw ią  Malutę Skuratow a i Cnorniaka; obaj konno, 
a między nimi ze związanemu rękom a — kro?  czy  
zgad łbyś?  Sam carewicz, sam carewicz, kniaziu! Za­
rzucili na niego baszłyk czarny, przeklęci! Lecz wiatr 
wionął baszłykiem a ja poznałem carewicza! Spojrzał 
na mnie, jak gdyby o ratunek prosił, a Maluta, kura go 
rodziła, za raz  baszłykiem mu tw arz  okręcił!

S rebrny  skoczył na równe nogi.
— Słyszysz, słyszysz, Borysie Fedorowiczu — 

k rzyknął z zaiskrzonemi oczym a — czy  czekać, aż 
zbóje pokłócą się ze sobą?

I zbiegł z ganku.
— D awaj konia — krzyczał, w y ryw ając  uzdę z rąk 

Micheicza.
— Ale ten — opierał się s tary  — ten koń nic dla 

ciebie, batiuszka — to koń zły... siodła naw et me ma... 
ale wreszcie jak można na takiej szkapie do cara 
jechać!

Kniaź zaś już w skoczył i poleciał nie do cara. lecz 
w  pogoń za Malutą.

P rzechow ała  się s ta ra  pieśń, być może czasów  je­
szcze Jana  sęga jąca ,  która  tak opiewa całe to zda­
rzenie:

(Ciąg dalszy nastąpi).
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SŁOW .: W AW RZYNIEC.

P r z y k a z a n ie  pochodn ia  jest,  a zakon  św ia t ło ść  i 
d roga  ż y w o ta  i k a rn o ść  ćw iezenia .  (P rz y p .  VI. 10).

Zdania: Cierpienie jest, p rze z n a c z e n ie m  wielkleh
dusz. ( ś w .  1 eresa) .

Nie w sg y sę y  są  św ię tym i,  k tó rz y  ęhodga do ko- 
Ic io ła  W s g y s tk ię h  ś w ię ty c h .

Kalendarz astronomiczny; Słońce  w schodz i  o go ­
dzinie 4,19, zach. o  godz. 19,20, —  K siężyc w sch . o go­
dzinie 23,44, zach. o godz. 15,31, W e n u s  w  konjunkcii 
z N eptunem , to  zn„ że s to ją  na  je d n y m  stopniu s z e ro k o ­
ści. Wenus stoi 1* ponad  N ep tunem  i to o godz. 4,00. 
S a tu rn  w  opozycji  (lSOstopni) do K siężyca.

D ługość  dnia w y n o s i  14 godzin 59 miń-
Zmiany p o w ie t rz a  PfZ«d 100 la ty :  dżdżysto. J u t r ? : ,  

wietrzno, pogoda niestała,

—  Śp. ks. prałat Inłułat Czeslaw Meyssaer. W n ie ,  
dzielę, dn ia  5 s ie rpn ia  o godz. 4,30 rano  zm ar ł  w  P o ,  
znaniu  p o  d łu ż szy c h  c ie rp ien iach  śp. ks. C z e s ła w  M eys-  
sner,  dziekan  k a p i tu ły  m etropoli ta lnej  poznańskiej,  in­
fułat,  p r a ła t  d o m o w y  Je g o  Ś w ią tob l iw ośc i  O jca  św., 
d ługo le tn i  w ik a r iu sz  g e n e ra ln y  k a p i tu ły  m etropolita lnej ,  
w  57 r. życ ia ,  po 33 la t k a p ła ń s tw a ,  ś m i e r ć  nas tąp i ła  w  
szpita lu  P rz e m ie n ie n ia  P a ń sk ie g o  p r z y  pl. B e rn a r d y ń -  
skim, w  obecnośc i  ks. d y r .  C zesz ew sk ieg o .  Z m a r ły  
z n a jd o w a ł  się od  kilku tygodn i  pod t ro sk l iw ą  op ieką  
S ió s tr  M iłosierdzia.

śp . Czesław Meyssner był członkiem kapituły od 
r. 1916, poprzednio zaś od roku 1913 proboszczem na 
Jeżycach, przedtem pracował w  duszpasterstwie w 
O stro w ie ,  p o te m  w  dekanac ie  szam otu lsk im , później w  
Śmiglu. N iezm iern ie  p ra c o w i ty ,  nie chc ia ł n igdy k o r z y ­
stać  z w y p o c z y n k u .  Z m a r ł  na  p rz e s ta rz a łą  ch o robę  
płucną. P rz y to m n o ś ć  um ysłu  z a c h o w a ł  do os ta tn ie j 
chwili. Z a jm o w ał  się specjalnie r e w in d y k a c ją  ( z w ro ­
tem) d ó b r  kośc ie lnych , skon f iskow anych  p rz e z  P r u ­
saków .

— Koncesje na sprzedaż znaczków pocztowych.
M in is te r s tw o  p o cz t  i te leg ra fó w  w sz c z ę ło  osta tn io  
en e rg icz n ą  akc ję  dla zw a lcz an ia  sp rze d aż y  zna cz k ó w  
p o c z to w y c h  po cenach  w y ż s z y c h  niż nom inalne. D la 
zach ę ce n ia  sp r z e d a w c ó w  z n a c z k ó w  w y d a je  m in is te r ­
s tw o  p o c z ty  specja lne  koncesje ,  p rz y z n a ją c  im za  sp rz e ­
d a ż  2 proc.  raba t .

Województwo śląskie
* Przedstawienie Męki Pańskiej w  Piekarach.

? t ? : s ’ z p o m iędzy  c z v te ' r ik o w  naszy c h  p rzypom ina ją  
sobie, że p rze d  la ty ,  g d y  ks. rad c a  M iczek z W a r s z o ­
wic, b y ł  je szcze  kape lanem  w  R ybniku ,  o d b y w a ły  się 
ta m  p rz e d s ta w ie n ia  pasy jne .  L u dność  z  w szy s tk ich ,  n a ­
w e t  dalek ich  s tron  p r z y b y w a ł a  b a rd z o  licznie, aby  
u jrzeć  w zn io s łe  te  p rze d s taw ie n ia .

W  najb liższych  dniach o d b ęd ą  się w  P ie k a ra c h  zno­
wu p rz e d s ta w ie n ia  Męki P ań sk ie j .  Na w o ln em  powie-, 
trzu  o d e g ra  o b ja z d o w y  T e a t r  L u d o w y  na W o jew .  Ś lą­
skie pod d y re k c ją  Miecz. P e t r y c k ie g o  p ękną  sz tukę  
nap isaną  p rze z  J e rz e g o  B ra tk o w s k ie g o  pod  ty tu łe m :  
„O dkupien ie  czyli M ęka P a ń sk a .

J a k x ż  m iejsce s tosow n ie jsze  dla tak ich  p r z e d s ta ­
w ień ,  jak  K a lw a r  ja P ie k a rsk a !  T a m  to w u roczem  p o ło ­
żeniu! z daleko  ró z ta c z a ją c y m  się w idokiem , u s tóp  
N ajśw . P a n n y  M arji P ieka rsk ie j ,  pobożni w id zo w ie  zo ­
b a c z ą  ro z g r y w a ją c e  się to  w sz y s tk o ,  co P a n  Je zu s  
p rzecierp ia ł ,  a b y  nas  ludzi odkupić.

Z a c h ę c a m y  w szy s tk ich  do w zięc ia  udziału  w  u ro ­
c z y s ty c h  ty c h  p rze d s taw ie n ia ch .  Dnie i godziny  p rz e d ­
staw ień  zos taną  n ie b aw em  podane .

* W sprawie zaprowadzenia 8-godzinnego czasu 
pracy w  hutach Województwa Śląskiego, W  zw iązku  
z w iadom ośc ią  w  poprzedn im  n u m e rz e  naszej g a z e ty  o 
za p ro w a d ze n iu  8 -godzinnych  dn iów ek  w  hu tach  dono ­
simy, że ro zp o rzą d zen iem  p. Ministra p ra c y  z dn ia  
4 s ie rpn ia  1928 r. 10-godzinny  c z a s  p r a c y  zniesiono a  
z a p ro w a d z o n o  8-godzinne dn iów ki ( szy c h ty )  w  h u ta ch
żelaza o r a z  hu tach  c y n k o w y c h .  Poniże j  p o d a jem y  t e r ­
miny p rz e p ro w a d z e n ia  8-godz. czasu  p ra c y  w hu tach  
że lazn y ch  W o je w .  Ś ląsk iego:

Najpóźniej ?, dniem 13 sierpnia 1928 r.:
1. m aszyniści p a ro w o z o w n i  i ich pom ocn icy  o r a z  

robo tn icy  p rz e tak o w i,  jako to ; w sa d z a e z e ,  rozdzie lacze 
w o zó w ,  z w ro tn ic z y  i ham ulcow i;

2. palacze  k o t łó w  b e z  w zg lędu  mj sy s tęm  palenia 
łąezn le  z d ez o ream i k o t ło w y m i o ra z  za trudn ionym i W 
ko tłow n iach  rzem ieś ln ikam i,  p racu jącym i w  ko tłow n iach  
s ta le  lub p o w y że j  4-ch godzin;

3. robo tn icy  za trudnien i w  b ry k le to w n i  k ru sz c ó w  w 
Hucie K ró lew skie j;

4. sm o ło w a e z e  ru r  w  Hucie B ism arc k a ;
5. kraniśe i,  m aszyn iśc i  p rz y  m o to rze  i robotnicy 

p rz y  m a sz y n a c h  do roznoszen ia  ru r  w  o d dz ia łach  to ­
karn i  w  Huele B ism arc k a ;

Najpóźniej z dniem 17 września 1928 r.
6. pozostal i  r e b o tn ie y  p rzy  wielk ich  p iecaeh, ł ą c z ­

nie z w y d o b y w a e z a m i  ru d y  i innych  m a te r ia łó w  z w a ­
gonów  p r ? y  w ielk ich  p iecach ;

7. pozostal i  robo tn icy  p rz y  s ta low nia  eh łączn ie  z 
Obsługą k ra n ó w  o raz  w y ła d o w a c z e  i w y ła d o w y w a c z e  
i z a ła d o w y w a c z e  złomu, w a p n a  i dolomitu, za  w y ją t ­
k iem rozbijania złomu, p ra so w a n ia  z łom u i robo tn ików  
p la co w y ch  pom ocn iczych , za tru d n io n y ch  poza o b rębem  
oddzia łu  stalowni;

g. m aszyn iśc i  1 Ich pom ocnicy  p rz y  d m u c h aw k ac h  
p o w ie t rz n y ch ,  ce n tra la c h  p a r o w y c h  i e le k try c z n y c h ;

9. robotnicy zatrudnieni bezpośrednio przy fabry­
kacji gwoźdź: w hucie Laury;

10. robotnicy zatrudnieni w hartowni huty Baildon;
11. ro bo tn icy  za trudn ien i b ezpośreun io  p rzy  d m u ­

c h a w k a c h  p ia sk o w y ch  w  Hucie B ism arc k a ;
Najpóźniej z dniem 15 października 1928 r.t

12. robo tn icy  za trudn ien i  bezpośredn io  p rz y  w a lc o ­
waniu  grubej  b la ch y ;

13. re sz ta  ro b o tn ik ó w  za t rudn ionych  w  w a lc o w ­
niach cienkiej b lachy ,  łączn ie  z a p r e tu rą  i z a ła d o w y w a ­
niem do w a g o n ó w ;

14. robotnicy zatrudnieni w  walcowTach bandaży;
15. robotnicy zatrudnieni w młotowniach i praso- 

wniach;
16. rzem ieś ln icy  zatrudmeni p r z y  w szelk ich  r e m o n ­

tach  w  oddz ia łach  p rz e p ro w a d z o n y c h  na 8-mio godzin ­
ny  c z a s  p rac y ,  o ile p racu ją  w  nieh sta le  lub pow yże j  
4-ch godzin.

17. ro bo tn icy  za trudn ien i  w w a r s z ta ta c h  k o n s t ru k ­
c y jn y c h  hu ty  P oko ju  i hu ty  H u b er tu s  za w y ją tk iem  
w a r s z t a tó w  rep a ra cy jn y ę h ,  m a s z y n o w y c h  i m echan icz­
nych, w y k o n y w u ją c y c h  p ra c e  r e m o n to w e  dla w ła s ­
nych  po trzeb  h u ty  i dla obsługi ruchu h u ty ;

18. robo tn icy  za trudnien i  w  t. zw , kuźni hutniczej 
hu ty  K ró lew sk ie j;

19. robo tn icy  za trudn ien i  w  w alc o w n iac h  zimnej 
b e d n a rk i  w  hucie F a lv a  i hucie B aildon;

20. robo tn icy  za trudn ien i  p rz y  a p re tu rz e  b lachy  
łączn ic  z obs ługą  n o ż y c  do cięcia p ły t  w  hue c Silesia 
w  P a r u s z o w ę u ;

21. ro bo tn icy  i ;obc.tnice za trudn ian i bezpośredn io  
p rz y  em aliow an iu  n ac zy ń  w  hucie Silesia w P a r u s z o -  
w c u ;

Z arządzen ia ,  d o ty c z ą c e  p rz e p ro w a d z e n ia  na 8-mio 
godzinny  cz as  p ra c y  nas tęp n y c h  kategor ii  w y d a n e  b ę ­
dą p rz e d  15 paźdz ie rn ika  1928 r.

* Wodociąg dla Górnego Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego. W iadom o , że istnieje p ro jek t zbudow an ia  
w odociągu ,  k tó ry  w  najb liższym  czas ie  ma d o s ta rc z y ć  
w o d ę  d la  ca łe g o  Zag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o ,  a po kilku la ­
tach  dla ca łego  W o je w ó d z tw a  Śląskiego. N ies te ty  s p r a ­
w a  ta  w ik ła  się co raz  bardz ie j,  z w ła sz cza ,  że po ży c zk a  
na p o k ry c ie  k o sz tó w  b u d o w y  w o doc iągu  w  w ysokośc i  
9 m ilionów zł. (na  r »k b ieżący)  nie zos ta ła  p rz y z n a n a  i 
to z p o w o d u  n ie za tw ie rd zo n e g o  d o ty c h c z a s  s ta tu tu  
o sobnego  p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń s tw o w e g o ,  k tó re  bu d o ­
w ę  w o doc iągu  m a p rze p ro w ad z ić .  Nie m ogąc  b u d o w a ć  
w s k u te k  b ra k u  go tów ki,  k ie ro w n ic tw o  b u d o w y  dąży  
do zm ian  pro jek tu ,  lecz d o ty c h c z a s  bez skutku. P o d o ­
bno  w ła d z e  w y ż sz e  s p r a w ę  naraz ie  nie rozpa tru ją .  •— 
T y m c z a s e m  p o w ia t  ka tow ick i buduje w odoc iąg  z ko ­
palni „N ow a P r z e m s z a “ pod  M y s ło w ic a m i  D onoszą ,  
że ten  w o d o c ią g  będzie  g o to w y  pod koniec  b ieżącego  
roku. G d y  zaś  K atow ice  jako s to łeczne  m iasto  W o je ­
w ó d z tw a  Ś ląsk iego  o t r z y m a ją  w o d ę  z B rzezink i czy li  
kopalni „N ow ej P r z e m s z y “, to także  obecne  P a ń s t w o ­
w e  Z a k ła d y  W o d o c ią g o w e  b ęd ą  zm uszone  k o r z y s ta ć  
z  tej w o d y ,  p o n ie w a ż  za to p io n y  sz y b  „Staszic*1 nie m a 
d o sy ć  w o d y ,  b y  P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  W o d n e  b y ły  s a ­
m o w y s ta rc z a ln e .  S ły c h a ć  n aw e t ,  że p o w ia t  ka tow ick i 
z ło ż y  w ła s n ą  o fertę  na  d o s ta rczen ie  w o d y  do są s ied ­
niego S o snow ca .

* W odoc iąg i  śląskie p rze d s ięb io rs tw e m  p r y w a tn e m .
„M onitor  Polski"* zam ieszcza  ro zp o rządzen ie  R a d y  Mł- 
a s t r ó w  z dnia 5 lipcą h, r, o poddaniu  p rze d s ięb io rs tw a  
p a ń s tw o w e g o  „ P a ń s tw o w e  Z ak ład y  Wodociągowe"" pa 
G ó rn y m  Ś lą sk u '1 p rzep isom  rozp o rzą d zen ia  P r e z y d e n ­
ta R zeczypospo li te j  z dnia 17 m a rc a  1927 r- o w y d z ie ­
laniu % adm inis tracji  p a ń s tw o w e j  p rze d s ięb io rs tw  p a ń ­
s tw o w y c h  p rz e m y s ło w y c h ,  handlowych i K órnczych ,  
o r a z  o ich komercjal izacji ,

Do czasu  zo rg a n izo w an ia  w ła d z  p rze d s ięb io rs tw ^ ,  
p ra w a  i obow iązk i tych  w ła d z  spełnia ją  d o ty c h c z a so ­
w e  w ła d z e  p r z e d s ję b o r s tw a -  W y k o n a n ie  tego  ro z p o ­
rządzen ia  zos ta ło  po ru szo n e  m in is trow i robót pub licz­
nych w  porozum ieniu  z miijjstręm §karbu. R o z p o rz ą ­
dzenie \yszło  w  źye ie  z dniem ogłoszeń  ą.

T en  sam  num er  „M onitora  P o lsk iego"  z a w ie ra  z a ­
tw ie rd z o n y  s ta tu t  p rze d s ięb io rs tw a  p a ń s tw o w e g o  
„ P a ń s tw o w e  g a k tą d y  W o d o c ią g o w e  na G ó rn y m  Ś lą ­
sku11,

* E le k tro w n ie  w W o je w ó d z tw ie  Ś ląskiem . G ó rn y  
Ś ląsk  jako k ra j  p r z e m y s ło w y  posiada wielkie e le k t ro ­
w nie  w y tw a r z a ją c e  en e rg ję  dla kopalń  i hu t  o ra z  ś w ia ­
tło dla m iast i o sad  p rz e m y s ło w y c h .  W o je w ó d z tw o  
Ś ląsk ie  pos a d a  26 e lek trow ni,  a w  p o ró w n a n iu  z ijine- 
mi w o je w ó d z tw a m i najwięcej,  g d y ż  P o lsk a  posiądą 
ogó łem  ty lko  50 w ielkich z a k ła d ó w  do w y tw a r z a n ia  
en e rs j i  e lek try czn e j  o sile p o w y że j  5 ooo k i low a tów .

* Z ą ta rg  Zarobkowy w górnictwie trwa. M inister­
s tw o  p ra c y  w  W a r s z a w ie  p rz y s ła ło  d a lsze  w sk az ó w k i  
k o m isa rzo w i dem obil lzacy jnem u W sp ra w ię  za ła tw ien ia  
z a ta rg u  z a ro b k o w e g o  w górn ic tw ie .  J a k  w iadom o  c h o ­
dzi o żądan ia  w y su n ię te  p rzez  zw iązk i ro b o tn ik ó w  k o ­
palnianych. P o n ie w a ż  M inister  p ra c y  znajduje się o b e c ­
nie na urlopie, p rz e to  za ła tw ien ia  sporu  za ro b k o w e g o  
nie na leży  o cz e k iw a ć  p rzed  15 bież. m iesiąca,

* Rokowania w spraw ie pracow ników um y- 
sło w y ch  w ielk iego przem ysłu. W skutek nalegań 
ze strony  polskich zw iązków  zaw odow ych p raco - 
w ników  um ysłow ych w yznaczył Zw iązek praco­
daw ców  górnośląskiego przem ysłu górniczo-hutni­
czego na piątek, dnia 17 sierpnia 1928 r- rokow ania 
pary te tow e z następującym  porządkiem  obrad: 
1) P rzeprow adzenie poszczególnych pracow ników  
do tary fy  urzędniczej, 2) przyznanie poborów  i 
urlopu pracow nikom  odbyw ającym  ćwiczenia w oj­
sk ow e, 3) -wynagrodzenie pracow ników  w  biu­
rach obliczeń płac.

* O koszt utrzymania na Górnym Śląsku. W
tych  dniach odbyły się onrady  komisji pary te tycz- 
nej dla badania kosztów  utrzym ania w  W oje­
w ództw ie Śląskiem. Ustalono, że w  drugiej poło­
wie lipca, zw łaszcza pod koniec wym ienionego 
m iesiąca w  porów ananiu z czerw cem  1928 roku 
koszty  utrzym ania pow iększyły się o 3.04 proc. 
Natom iast ceny ubrań nie zmieniono. Ogólnie ko­
sz ty  utrzym ania pow iększyły  się o 2,27 proc.

* S p o r t  w  policji ś ląskiej. W dniach  8— 12 sierpnia 
rb. w  K a tow icach  od b ęd ą  się z a w o d y  sp o r to w e  policji 
śląskiej na boisku P o l icy jnego  Klubu S p o r to w e g o .  Z a ­
w o d y  policji o d b ęd ą  się pod p ro te k to ra te m  pana w o je ­
w o d y  dr. G ra ży ń sk ieg o .

* Budow a stanicy harcerskiej. Chorągiew  
Śląska H arcerska zam ierza postaw ić stanicę h a r­
cerską. Początek już zrobiono. Dow iadujem y się. 
żc zarząd Chorągw i zakupił 50 m orgow y obszar 
ziemi w  W ielkich Górkach pod Skoczow em  od 
m ajora p. Tadeusza Kossaka. Na tym  terenie zo­
stanie zbudow ana strażnica harcerska  i budynek 
dla potrzeb m ęskich instruktorów  szkoły harcer­
skiej.

2 Katowickiego.
K atow ice .  (W  s p r a w i e  s p o c z y n k u  n i e -  

d z itf,l n p , g o  w  z a w o d z i e  f r y z j e r s k i m ) .  ;W  
ty c h  dniach o d b y ło  s ię  ze b ran ie  cechu  f ry z je ró w ,  •> na 
Którem w ięk sza  cz ę ś ć  w łaścic iel i  sk ła d ó w  f ryz jersk ich  
w y p o w ie d z ia ła  s ę za  spoczynk iem  niedzie lnym . W s k u ­
tek  tego s ta n o w isk a  p r a c o d a w c ó w  należy  się spodz ie ­
w a ć  ry ch łe g o  zakończen ia  za ta rg u  o sp o c zy n e k  n ie­
dzielny p ra c o w n ik ó w  fryz jersk ich .

— ( P r z y j a z d  m i n i s t r a ) .  W e w torek  
w ieczorem  przybył do Katowic w icem inister ro ­
bót publicznych in t. Górski celem zwiedzenia i za ­
poznania się ze stanem  robót p rzy  rozbudow ie 
wodociągów państw ow ych na Śląsku.

—  ( P r z y k r e  s t a r c i a  n a  p o s i e d z e n i u  c e ­
c h u  k o w a l s k i e g o ) .  O negda j o d b y ło  się zeb ran ie  
ka tow ick iego  cechu  kow alsk iego . P o n ie w a ż  b y łe m u  n a ­
czeln ikow i cechu z a rzu ca n o  od  d łu ższeg o  czasu  niesu- 
m enność  w  spełnianiu  p o w ie rz o n y ch  mu o b o w ią z k ó w  
s ta rsze g o  ce ch m is trza ,  p rze to  o s ta tn ie  zeb ran ie  m a j­
s t ró w  kow alsk ich  by ło  ta k  burz liw e ,  że  daw n ie jsz y  
s ta r s z y  ce ch m is trz  w sk u te k  różn icy  z a p a t ry w a n ia  w  
za sa d n icz y ch  s p ra w a c h  z a w o d u  kow alsk iego  w y sz e d ł  
w r a z  z 4 cz łonkam i z sali posiedzeń . N astępn ie  o d b y ł  
się w y b ó r  n o w eg o  nacze ln ika  cechu kow alsk iego , Z 24 
g ło só w  padło  15 na m a js tra  p. M ocnego. W y b r a n y  w ię ­
kszością  g ło só w  p. M ocny  p rzy ją ł  urząd i p rzy rze k ł ,  że



obowiązki kierownika cechu kowalskiego będzie speł­
niał sumiennie i wzorowo ku zadowoleniu wszystkich 
członków katowickiego cechu kowalskiego.

— (Pr z e r w a  w r u c h u  k o l e j o w y  m). 
We wtorek po południu stacja katowicka była w i­
downią wypadku, rzadkiego w  kolejnictwie. Z po­
wodu uszkodzenia stawidła elektrycznego nastą­
piła przerw a w  dopływie prądu do bloków obsłu­
gujących zwrotnice. Wskutek tego na pewien 
czas został w strzym any wszelki ruch pociągów 
zarówno osobowych, jak i towarowych. Za blo­
kowanie stacji nie pociągnęło za sobą większych 
zmian w ruchu pociągów poza okręgiem katowic­
kim, gdyż w tym czasie nie przechodziły żadne 
pociągi dalekobieżne. Po pół godziny defekt na­
prawiono i przywrócono ruch normalny.

— ( K r a d z i e ż ) .  Dnia 7 sierpnia około godz. 
18-tej skradł nieznany sprawca z w arsztatu sa­
mochodowego firmy Erper przy ul. 3-go Maja 2 
magnesy do samochodu marki „Rb“, wartości 420 
zł. O tą kradzież podejrzani są dwaj osobnicy, 
którzy zjawili się w  składzie celem zakupna ja­
kiegoś przedmiotu, lecz nic kupiwszy nic, wyszli 
ze składu.

Mysłowice. ( S z c z ę ś c i e  w n i e s z c z ę ś c i u ) .  
W sobotę na dworcu tutejszym zaszedł wypadek, 
który mógł zakończyć się bardzo tragicznie. W 
chwili, gdy pociąg osobowy ruszył z miejsca, 
niejaka A. R. stąd wskoczyła na stopnie wagonu 
lecz tak nie ostrożnie, że w jednej chwili wpadła 
pod wagon. Dzięki szczęśliwym zbiegom oko­
liczności oraz natychmiastowemu zatrzymaniu po­
ciągu, wyszła wymieniona bez urazy. Jest to 
więc znowu przestrogą dla podróżnych, aby za­
niechali wsiadania do pociągu podczas gdy ten jest 
w ruchu.

Janów w Katowickiem. (Ze s p r a w  g m i n n y c h )  
Pod przewodnictwem naczelnika gminy odbyło się po­
siedzenie rady gminnej. Porządek dzienny nie zawierał 
zbyt wiele punktów. Uchwalono 2 tysiące złotych na 
cele fizycznego wychowania młodzieży. Następny punkt 
dotyczył ustawienie nowych pieców w szkole dla chłop­
ców. Wykonanie tej roboty powierzono firmie Wojat. 
Pód koniec zebrania rada gminna uchwaliła 150 metrów 
kwadratowych na rozbudowę raczej wyproszczenie 
linji ulicy Zamkowej, którą niedawno zbudowano.

Roździen w Katowickiem. ( No wy  d o m d l a  
u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h ) .  Dyrekcja Kolei Pań­
stwowych w Katowicach rozpoczęła budowę wielkiego 
domu mieszkalnego dla rodzin bezdomnych urzędni­
ków kolejowych. W nowej kamienicy znajdzie pomiesz­
czenie 12 rodzin. Ze względu na przyspieszone tempo 
robót murarskich należy się spodziewać, że dom zo­
stanie oddany do użytku pod koniec bieżącego roku.

Dąbrówka Mata w Katowickiem. ( N i e s z c z ę ś l i ­
w y  w y p a d e k  na  kopa l n i ) .  Na kopalni „Jerzy“ 
zdarzył się w ubiegły wtorek nieszczęśliwy wypadek. 
Inwalid wojenny Michalczyk i wozak Remiorz zostali 
poważnie okaleczeni. Nieszczęśliwych odstawiono do 
lecznicy brackiej.

( Z a s t a w i e n i e  k o p a l n i ) .  Na zebraniu 
załogi kopalni „Jerzy“ uwiadomiono pracobiorców 
urzędowo, że kopalnia Jerzy zostanie unierucho­
miona. Donoszą, że na własne życzenie 700 robotni­
ków kopalnianych zostanie przekazanych do kopalni 
„Max“ w  Michałkowicach. Około 50 młodych ro­
botników zażądało natychmiastowego wydalenia, 
gdyż spodziewają się, że otrzymają zatrudnienie 
w górnictwie Śląska Opolskiego. O ile nam wia­
domo, Śląsk Opolski ma obecnie jeszcze około 16 
tysięcy bezrobotnych, a położenie w  górnictwie 
po stronie niemieckiej nic jest najlepsze, a w hut­
nictwie w prost rozpaczliwe. W bieżącym mie­
siącu nastąpi zgaszenie wysokich pieców hutni­
czych w  hucie Donnersmarcka w  Zabrzu, a inne. 
oddziały jak walcownie i stalownia zostaną rów ­
nież zamknięte. Ten sam los ma spotkać kokso­
wnię zabrską. Gdyby więc owych 50 młodych 
robotników przyjęto do pracy na Śląsku Opolskim, 
to bynajmniej nie gwoli potrzeby, tylko ze wzglę­
dów politycznych.

Bytków w Katowickiem. ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y ­
pa d e k ) .  Zatrudniony na separacji kopalni „Maks“ w 
Michałkowicach, robotnik Ryszard Kubanek dostał się 
pomiędzy wózki, przyczem złamana została mu jedna 
'noga.

Chorzów w Katowick. (W y ś c i g i k o n n e). W 
ramie swej uroczystości sportowej w sobotę, dnia 11 
bieżącego miesiąca policja śląska urządza ciekawe wy­
ścigi końmi policyjnemi na placu ćwiczebnym w pobliżu 
chorzowskiego dworu przy szosie prowadzącej do Ka­
towic. Wyścigi będą urządzone na 1600 metrów dłu­
giej linji. Skoki przez przeszkody i kwadryla wywołają 
dużą ciekawość. Podczas wyścigów będzie grać 
policyjna orkiestra z Katowic. Wstęp kosztuje jeden zł. 
od osoby. Dla wygody publiczności z Katowic, Król. 
Huty oraz sąsiednich gmin. zarząd tramwajowy urzą­
dzi przestanek przy placu wyścigowym.

Giełda pieniężna i towarowa.
Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej

w dniu 7 sierpnia 1928 r.
Płacono: za dolara amerykańskiego 8.88 złotych; za

funt szterlin gów  angielskich 43,18 z ło tych ; za 100 franków  
francuskich 34,77 z ło tych : za 100 szylinKÓw anstrjackich 125,46 
z ło ty ch ; za 100 koron czesk ich  26,36 z ło tych ; za 100 lirów  
w łosk ich  46 z ło tych ; za 100 franków  szw ajcarsk ich  171,23 
złotych.

Warszawska giełda zbożowa
z dnia 7 sierpnia 1928 r.

Żyto stare 41—42. Żyto n o w e  41—41,50. Jęczm ień bro­
w a ro w y  42,50— 43,50. Krupy 41—42. N ow e ży to  z im ow e 41. 
O w ies 49—51. Mąka pszeniczna 4/0 A. 88,00— 90,00. Mąka 
pszeniczna 4/0 80— 82.

Z  Swietocłtłowickiego.
Król. Huta. (Ogi eń)  zniszczył dwa samochody i 

znaczne zapasy sera oraz masła. W garażu firmy Su­
ski przy ulicy Dworcowej wybuchł pożar, który roz­
szerzał się z przerażającą szybkością. W garażu znaj­
dowały się dwa samochody, mianowicie osobowy i 
półc.ężarowy. Auta uległy zniszczeniu, tak samo zna­
czne zapasy sera i masła, które w garażu złożono. 
Właściciel' obliczył szkodę na 30 000 złotych. Istnieje 
przypuszczenie, że pożar powstał wskutek rzucenia nie­
dopałka.

— ( Z a p o m n i e l i  o c z w a r t e m  p r z y k a z a ­
li i u). Przy ulicy Mickiewicza mieszka stary inwalida 
górniczy, któremu powodzi się źle, gdyż renta inwalidz­
ka — jak wiadomo — nie starczy na zakup najpotrzeb­
niejszych artykułów żywności. Skąd ma ów weteran 
pracy wziąć pieniądze na zapłacenie komornego i in­
nych koniecznych wydatków. Jak się dowiadujemy, 
wieczór życia tego starca mógłby być pogodniejszy, 
gdyż ma kilku synów, kfórzy wszyscy mają dobrze 
płatne stanowiska. Niestety ci synalkowie zapomnieli
0 czwartem przykazaniu, które nakazuje dzieciom nie- 
tylko czcić rodziców, lecz ich wspierać na starość we­
dług możności. Toć nawet prawo świeckie zmusza 
zasobniejszych ludzi do zaopiekowania się starymi, 
ubogimi rodzicami.

— ( O s z u s t w o ) .  W dniu 21 lipca b. r. przy­
było do składu Kurta Szmccht przy ul. Katowi­
ckiej 3, dwóch nieznanych chłopaków, którzy po 
przedłożeniu Szmechcie zaświadczenia, opiewają­
cego na nazwisko Grzegorzyk z Król. Huty, ul. 
Styczyńskiego — pobrali na podstawie tegoż za­
świadczenia na kredyt towaru wartości 383,50 zł. 
Obecnie przy ściąganiu pieniędzy okazało się, że 
zaświadczenie było fałszywe. Szmecht został po­
szkodowany przez oszustów.

— ( Z a g i n i ę c i a ) .  Niejaki Ketla Jan, dozor­
ca w hucie żelaza „Król“, zamieszkały przy. ul. 
Pudlerska 12 zgłosił, że jego syn Walenty, ur. 
6 II. 1913 r. oddalił się przed kilku dniami z domu
1 dotychczas nie powrócił. Wobec tego zachodzi 
obawa, że spotkało go nieszczęście. Mar ja Tomala, 
zamieszkała przy ul. Mickiewicza 98 zgłosiła, że 
jej syn Herman, ur. 17 VIII. 1912 oddalił się w  dn.
1 bm. z domu i dotychczas nie powrócił. Ewen­
tualne wiadomości o miejscu pobytu wymienio­
nych uprasza się zgłaszać najbliższemu urzędowi 
policji.

— ( K r a d z i e ż  m o t o c y k l u ) .  Dnia 6 bie­
żącego miesiąca przed godziną 24, skradziono mo­
tocykl, znajdujący się przed restauracją na ul. Ko­
ścielnej. Dochodzenia doprowadziły do w y­
krycia i ujęcia sprawców, mianowicie bezrobot­
nych Meinharda Bauducha i Jana Leppicha z Król. 
Huty.

Szarlociniec w Świętochłowickiem. ( U t o ­
n i ę c i e ) .  W  dniu 3 sierpnia utopił się podczas ką­
pania w  stawie obok szkoły XV 13-letni Chrobok 
Józef, zamieszkały w  Szarlocińcu. Zwłoki nie­
szczęśliwego wydobyto z wody dopiero w dniu 
następnym.

Łagiewniki w Świętochłowickiem. ( U r u c h o m i e ­
n i e  n o w e j  c e g i e l n i ) .  Obywatel p. Rak zbudował 
nową cegielnię przy szosie bytomskiej. Uruchomienie 
nowego warsztatu pracy nastąpiło w tych dniach.

Chebzie w Świętochłowickiem. ( A r e s z t o ­
w a n i  e). Policja aresztow ała Gerharda H. z Ru­
dy, Józefa E. z Świętochłowic i Ernesta K. z 
Chebzia, podejrzanych o popełnienie kradzieży na 
szkodę Machniowskiego i Mięsopusta z Chebzia.

?. Pszczyńskiego.
Mikołów w Pszczyńskiem. ( Ur l o p  l e k a r z a  k o ­

l e j o w e g o ) .  Podczas urlopu wypoczynkowego leka­
rza kasowego Kolejowej Kasy Chorych p. dr. Adam­
czewskiego w miesiącu sierpniu rb. w Mikołowie za­
stępować go będzie p. dr. Kalus w Orzeszu oraz p. dr. 
Krynicki w Tychach. (O)

Kryry w Pszczysńkiem. ( W y p a d e k  s a ­
m o c h o d o w y ) .  Dnia 6 sierpnia o godz. 15-tej na 
szosie powiatowej najechał samochód na drzewo 
przydróżne, wskutek czego uległ zupełnemu zdru­
zgotaniu. Samochód był własnością Sitka Karola, 
właściciela młyna w Żorach. W samochodzie 
znajdował się tylko szofer, który wyszedł bez 
obrażenia cielesnego.

Imlólfn w  Pszczyńskiem. ( R o z w ó j  p r z e ­
m y s ł u  d o l o m i t o w e g o ) .  W  ostatnich cza­
sach podjęto kroki około uruchomienia miejsco­
wych kamieniołomów. To też miejscowi obywv- 
tele patrzą z zadowoleniem na rozpoczęte dzieło, 
które ma niebawem stać się ich źródłem dochodu. 
Rozwój przemysłu dolomitowego przedstawia się 
bardzo pomyślnie. Dolonjity zostaną w najbliż­
szym czasie uruchomione, gdzie znajdzie pracę 
około 300 miejscowych bezrobotnych. Tym spo­
sobem położy się kres miejscowej bolączce, jaką 
jest bezrobocie. Nadmienić wypada, że katedra 
sląska wybudowana zostanie z kamienia wydoby­
tego w  Imielinie i tamże obrobionego. Kamień 
imieliński będzie wywożony również i poza gra­
nice państwa.

Z  Rybnickiego
Rybnik. ( O s t r z e ż e n i e  p r z e d  w y d r w i g r o ­

s z e  m). Po wioskach powiatu rybnickiego wałęsa się 
jakiś Przeżdzięk, który w różny, wyrafinowany sposób 
wyłudza pieniądze od łatwowiernych ludzi. W Rybniku 
poszkodował kilku obywateli na większe kwoty. Nie na­
leży wdawać się z różnymi domokrążnymi wydrwigro­
szami, zwłaszcza kobiety na \Vsiach padają często ofia­
rą oszustów.

Wielepolc w Rybnickiem. ( K r a d z i e ż ) .  Dnia 
4. 8. około godz. 4-tej skradł niejaki Kowalski Ar- 
kadjusz z Sosnowca, zajęty jako praktykant w  ce­
gielni Wolfa w  Wielopolu z kasy ogniotrwałej sw e­
go pracodawcy kwotę 4.177.92 zł., poczcm zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Z Tarnogórskiego.
Tarn. Góry. (Na w i e c z n y  s p o c z y n e k )  od­

prowadzono w środę 8 sierpnia ojca miejscowego wi­
karego ks. Myrcika, 60-letniego rolnika Franciszka 
Myrcika w Boronowie powiat lubliniecki.

Bobrowniki w Tarnogórsk. ( Odpus t ) .  W przy­
szła niedzielę, dnia 12 sierpnia rb. odbędzie się w tu­
tejszym kościele parafialnym doroczny odpust. Należy 
spodziewać się napływu wiernych z bliższa i z dalsza.

Z Sląska Opolskiego.
Los górnika.

Zabrze. Na kopalni „Dclbruckschachte“ zała­
mał się filar, zabijając na miejscu górnika Stopę z 
Zaborza. Zwłoki odstawiono do kostnicy knapszaf- 
towej.

Liczba ludności wzrasta.
Zabrze. W  dniu 1 sierpnia w ykazyw ała staty­

styka miejska 127 899 osób, mieszkających w  ob­
rębie Wielkiego Zabrza. W  miesiącu iipcu przy­
prowadziło się 1084, wyprowadziło się 1153; uro­
dzeń było 265 natomiast zgonów tylko 111.

Znalezienie trupa.
Gliwice. Na łące przy ulicy Alsenstr. znalezio­

no bez życia 53 letniego koszykarza Augusta 
Dinka. Nieboszczyk był znany jako alkoholik, nie- 
gardzący nawet spirytusem do palenia. Ponieważ 
na trupie nie znaleziono najmniejszej rany, więc 
morderstwo jest wykluczone. Prawdopodobnie ze­
szedł ze świata przez zatrucie alkoholem.

Pożar piły.
Kluczborek. W  poniedziałek spaliła się piła 

należąca do właściciela wsi Reinersdorfa. Pozo­
stały tylko gołe mury. W  jaki sposób ogień po­
wstał, dotychczas nic wyśledzono. Przypuszcza 
się, że ogień spowodowało krótko-spięcie. Z po­
wodu braku wody ratunek był bardzo utrudniony. 
Zjechały się wszystkie straże ogniowe z całej 
okolicy.

Z całei Polski.
Ostrów w Wielkopolsce. ( K o s z ą c  ł a n y  

z b o ż a ,  u c i ą ł  d z i e c k u  s w e m u  nogę) .  Nie­
opodal wsi Sośni (w pow. ostrowskim) zaszedł ty ­
dzień temu tragiczny wypadek, polegający na nie­
uwadze przy koszeniu zboża. Gospodarz Henryk 
Guenter, koszący zboże przy pomocy maszyny, 
nie dostrzegł bawiącego się w  niem swego 3-let- 
niego chłopczyka. Gdy w pewnym momencie ma­
szyna uderzyła z rozmachem kosą, rozległ się 
przejmujący straszny krzyk i oczom gospodarza 
przedstawił i okropny widok. Oto na w arstw ie 
skoszonego zboża wił się w bólu, ociekając krwią 
chłopczyk z odciętą powyżej kostki praw ą nogą i 
lewą mocno rozpłataną. Nieszczęśliwe dziecko od­
wieziono do szpitala w  Ostrowie, ale słaba jest na­
dzieja utrzymania go przy życiu. Dodać należy, 
że Guenter stracił wskutek choroby troje dzieci a 
ostatni jego syn uległ znów wypad.cow;

Poznań. ( W i e l k a  k r a d z i e ż ) .  N t.y  one- 
gdajszej włamali się nieznani złoczyńcj do m ie­
szkania dr. Stefana Dąbrowskiego, w  majętności 
Jeziorki pod Stęszewem. Złoczyńcy zabrali w ięk­
szą ilość różnych rzeczy, ogólnej wartości 30 tys. 
zł. Dochodzenia w toku.

Majewo, pow. tczewski. ( D z i e c k o  w y p a ­
d ł o  z p o c i ą g u ) .  Ubiegłej niedzieli w  południe, 
gdy pociąg w yruszył ze stacji Majewo wypadło 
dziecko z pociągu. Na szczęście, nie odniosło ono 
większych ran, prócz potłuczenia główki Dziecko 
otworzyło sobie drzwi, mimo źo matka je pilno­
wała.



Muzeum średniowii
W związku z wystawą Kultury Współczesnej setki 

cudzoziem ców zw iedzają obecnie stolicę M oraw, B rno. 
Rozumie się, że uwaga przybyszów skierow ana jest 
przedewszystkiem na cel ich podróży; wystawę Kul­
tury Współczesnej.

Lecz B rno posiada jeszcze inne osobliwości — 
prócz wystawy. Miasto to jest zdumiewającą mie­
szaniną najnowszej kultury z kulturą średniowiecza. 
Dziś Brno, w okresie swego iście amerykańskiego 
rozrostu , jest miastem kontrastów , szczególnie askra- 
wycł’ w dziedzinie architektury. Biegunami tych kon 
:rastów są betonowe parabole głównego paw ilonu 
wystawowego i grube, kamienne m ury średniowiecz­
nego zamku Spielberg, dominującego nad calem 
miastem. Uderzają nas krzywe uliczki starych dziel­
nic miasta i ośmiopiętrowe bloki nowych domów — 
stojących na ulicach, wybudowanych przez ostatnich 
dziesięć lat.

Dziś znacznie więcej interesuje nas typowy gmach 
średniowiecza; słynny zamek-więziente, zamek mi­
nionych okropności, Sfxielberg, którego ponura sła­
wa odchodzi, a raczej odeszła, do grobow ca histor- 
ji. Względnie niedaw no, podczas wojny światowej, 
Spielberg służył Austrjakom jako więzienie politycz­
ne. D ziś jest to muzeum, muzeum średniow iecz­
nych okrucieństw i muzeum politycznej walki o w ol­
ność.

„Zamek minionych okropności11 — nazw a la do ­
skonale stosuje się do Spielbergu. Niegdyś Spielberg 
był stołecznem miastem książąt brneńskich i m argra­
biów morawskich. Jego jxrnure, tchnące starożytno­
ścią m ury lśniły się dawniej od ' przepychu. Był on 
zarazem silną, potężną fortecą. G łęboko, pod ziemię 
sięgają schrony zamku spielberskiego. Praw dopodo­
bnie podczas oblężenia i napadów  rycerzy, w pod­
ziemiach m ożna było bezpiecznie przeoywać. A g ru ­
be m ury wysokich wież stanowiły pewne schronie­
nie dla obrońców  Spielbergu.

Karol VI, król Zygm unt, Ferdynand II, Napoleon 
— oto świetne imiona w odzów , którzy oglądali Spiel­
berg w czasach, gdy był on jeszcze tw ierdzą i pała­
cem, gdy nie był jeszcze ponurem  więzieniem...

W roku 1805 Spielberg został obsadzony przez 
Napoleona. O parę kilometrów stąd znajduje się słyn-

Nieznane ziemie.
N aogół biorąc, ludzkość zna dzisiaj całą ziemię, 

przynajmniej z powierzchni.
W ciągu I9-go stulecia zbadano najmniej przed­

tem znany ląd Afryki.
Obecnie należałoby jeszcze zbadać górny bieg A- 

mazonki, gdzie schodzą się pogranicza Peru, Brazylji 
i Ekw atoru, oraz środek Nowej Gwinei, gdzie nie­
daw no odkryto plemię pigmejów, co wzmacnia 
przypuszczenie, że przed człowiekiem dzisiejszym 
istniał człowiek mniejszego w zrostu, a wreszcie oko­
lice B iegunów. Ale i te okolice nie są całkowicie nie­
znane, bo do Biegunów dotarto na krótko, Nowa 
Gwinea ogólnie jest znana, źródła Amazonki badał

lak zbój Pistulka umiał godzić 
małżonków.

(Zebra! i spisa! F. M.)
W  pew nej w si m ieszkał g a rb a ty  szew c, k tó ry  

w skutek ogólnej słabości nie mógł w ykonyw ać  p racy  
zaw odow ej. Ten biedny m ajster miał na dom iar sw e­
go nieszczęścia żonę bardzo kłótliw ą. Jej rozkazy  
musiał w ykonyw ać, bo w  przeciw nym  razie poczuł 
pocięgiel na w łasnej skórze. C iągle p rzez babę se- 
kutnicę nękany  szew c coraz bardziej upadał na zdro­
wiu. B yw ało , że modlił się o przem ieniene, drugi raz  
postanow ił popełnić sam obójstw o.

Pew nego  dnia szew c udał się w prost do pobliskiego 
lasu, szukając stosow nego d rzew a na pow ieszenie. Po 
długiem szukaniu w  lesie zaczęło  się ściem niać.

„Już czas, bym się pow iesił11 — m ówi szew c do 
siebie. Zm ówił pacierz ostatni poczem  drapie się na 
drzew o. Odpiął pasek od spodni, aby  zrobić z niego 
pętlicę, a gdy pas zdjął, spodnie lecą z szew ca. B ył 
więc w  A dam ow ym  stroju.

„Ej, jedno mi“. — mówi do siebie — .czy nago 
albo w  koszuli. Na św ia t p rzyszedłem  też nagi11. . .
I zapina pasek pod s z y ję . . .  Lecz w łaśn ie  w  chwili, 
k iedy chciał uw iązać drugi koniec paska u gałęzi, w rz a ­
snął k toś za nim : „C złow iecze! co ro b isz? 11

S zew c obejrzał się. lecz nie widzi nikogo, i znowu 
chce się powiesić. W  tej chwili po drugi raz  k toś za­
w ołał na niego:

„Złaź czem prędzej z tego d rzew a a w dziej spo­
dnie!11 S zew c zlazł z d rzew a i począł się ubierać, a 
rów nocześnie rzecze do nieznajom ego:

„Przeszkodzilście mi w  chwili, k iedy chciałem  się 
powiesić. D jabeł w as tu p rz y n ió s ł! . . .  Jeszcze czas 
z tobą11 — rzek ł nieznajom y (był to  P istu lka), „na drugi 
św ia t nie po trzeba się spieszyć.

„A dyć ja w olałbym  żyć, żeby nie moja baba, k tó ­
ra  mi dokucza, bije niemal dziennie. Istne piekło mam

cznych okrucieństw.
ny Sławków ( Austerlitz). Promienie słońca austerlic- 
kiego padały i na Spielberg. Tu, po świetnem 
zwycięstwie, odniesionem w „bitwie cesarzy11, przy­
był ze swemi wojskami, u szczytu swej sławy, „Ma- 
ły Korsykańczyk". Kazał on niebawem skasować 
Sfaelberg, jako fortecę. Zamek przekształcono na 
więzienie. Zaznaczyć trzeba, że w kazamatach Spiel­
bergu jeszcze przed przybyciem Napoleona również 
trzym ano i męczono więźniów . Spleśniały mury 
ciemnych cel podziemnych, nieraz słyszały krzyki to r­
turowanych, jęki skazanych na wieczne więzienie. W 
głębokich, wiecznie ciemnych kazamatach dziś je­
szcze znajdują się narzędzia tortur. Kazamaty te sta­
nowią przykre „muzeum to rtu r11 — wieczne w spom ­
nienie o okropnościach średniowiecza, gdy krze nie­
uchronnej towarzyszył sadyzm tortur.

W■ podziemiach Spielbergu znajduje się „drabina", 
na której rozciągano ciała torturow anych; są tam 
„hiszpańskie buty11, kaleczące nogi dopóty, dopóki 
więzień „nie przyznał się" do popełnionych prze­
zeń lub wmówionych mu przez katów zbrodni; jest 
tam pokój „niewiernych żon", w którym nieszczęśli­
we kobiety, oskarżone o zdradę małżeńską, przyku­
wano do m uru pod rezerwuarkiem, z którego w o­
da kapała im woCno na głowę; skazane na męczeń­
ską śimerć warjow ały, a następnie marły z głodu. 
Skazanych na śmierć nie w olno było karmić. Są w 
Spielbergu podziemnie lochy, w których skazańców 
zam urowywano na całe życie i gdzie tylko przez ma 
ły otw ór podaw ano im nędzne pożywienie. Istnieje 
pogląd, że okresem największych okrucieństw w  Spiel­
bergu było panowanie Marji Teresy.

W podziemiach Spielbergu siedzieli zarów no kry- 
mmalni jak i polityczni przestępcy. Siedzieli tu za­
rów no arystokraci i prości chłopi, ludzie bez ojczy­
zny i bez imienia. Na początku XIX stulecia w Spiel­
bergu siedziało dużo karbonarjuszy włoskich, oskar­
żonych o spisek przeciwko Austrjl. Poznało też lo­
chy spielberskie 150 polskich rewolucjonistów z K ra­
kowa, uw ęzionych po nieudanem pow staniu 1846 
roku. Zgniło tu żywcem kilku węgierskich przestęp­
ców politycznych w końcu XVIII stulecia. Nawet nie­
którym jakobinom sądzonem było poznać okropno­
ści spielberskiego więzienia.

choćby Up de Graat, podróżnik amerykański, który 
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Przesadne jest pojęcie o Tybecie jako kraju nie­
znanym. Zakaz podróżow ania jest tam nowoczesny, 
z pow odów  politycznych, a np. w 17-tym wieku do­
stęp był swobodny. Ostatecznie i niedawno pani 
Davil Neel, znając język miejscowy i niezbyt dbając 
o wygody, zdołała zbadać płaskowyże, o których 
dotychczas niewiele wiedziano.

Skończył się okres wielkich odkryć i wielkich od­
krywców jak H annona, Kartagińczyka, który w V w. 
przed Chrystusem przedsięwziął okrążenie Afryki, al­
bo później Wenecjanina Maco Polo, który przewę­
drow ał w 13-tym wieku przez nieznaną Azję i po-

z tą babą już tu na ziemi. Ażeby te cierpienia moje p rę ­
dzej się skończyły , chciałem  się pow iesić11.

„O głupi bałw anie, czy  nie w iesz, co zrobić z taką 
b ab ą? 1 pyta  Pistulka.

„O jużbym  ja w iedział11 odpow iada szew c, „ale 
jestem  już zbyt słaby, a ona to baba jak R ebeka!"

„Ja  zaś11, rzekł nieznajomy, .^żadnej baby się nie 
zlęknę, choćby mnie nie w iem  jak p rzyparła , a tw ojej 
też się nie boję. • M ógłbym ją w yleczyć z w szystk ich  
p rzyw arów , jeno żeby ją tak gdzie p rzy łapać11.

„Ju tro  pójdzie tu tędy, do m iasta na jarm ark, a po­
znać ją poznacie, bo to baba gruba11.

„No, to dobrze11 odrzek ł P istu lka „ja zaczekam  
tu na nią i zadam  jej lekarstw o  takie, co będzie skut­
kow ało  aż do śmeirci.

Szew c pokłonił się nisko Pistulce (a nic w iedział 
że to on) i poszedł ku domowi.

N azajutrz w czas rano w y b ra ła  się nasza szew cow a 
z koszykiem  na jarm ark . (Droga ze w si do miasta 
prow adź ła przez las). Idzie sam a, a co chwilę ogląda 
się. czy jaka znajom a za nią idzie. Lecz nikogo me 
było widać.

Pistulka czekał na nią Skoro kobiecisko ujrzał, 
w yszed ł z lasu na drogę i k roczy ł w  stronę m iasta, 
zw alniając kroku, aby go szew cow a doszła. Gdy usły ­
szał za sobą jej stąpanie, obrócił się, pochw alił P ana  
Boga. Szew cow a od rzek ła : „Na w iek i!1

„K obietko!11 zagadnął P istulka,, „sam a, sam a idzie­
cie, nie boicie się to, tak w pojedynek p rzez la s? 11

„A czego mam  się bać lub kogo? Co też  może mi 
się s tać11 odrzek ła  szew cow a.

„Ale P is tu lk a !11
„Oh, tego, to w cale nie! G dybym  go tak spotkała, 

a chlusnęła w  pysk, to się nogami nakry je11.
„Ej, kobieto, w y  jakoś czujecie się na sile, kiedy 

tak śm iało o nim m ówicie. A jakby w as tak  podsłu­
cha! te ra z ?11

wrócił przez Sumatrę, albo Portugalczyka Vasco 
Gama, który w 15-tym wieku naokoło Afryki dotarł 
do lnd ji,_albo Krzysztofą Kolum ba, odkrywcę Ame­
ryk' w l5tym wieku, albo Laperouse’a, który pod 
koniec 18-go wieku jeszcze został zam ordow any przez 
tubylców w Polinezji, lub wreszcie Stanley’a, który 
w 19-tym wieku pierwszy zbadał Afrykę Środkową. 
Już dzisiaj podróże i odkrycia nie dadzą nowym od­
kryciom niedośc jeszcze znanych ziem tak olbrzymio 
niespodziewanych wrażeń jak w 15-tym i 16-tym stu ­
leciu, gdy stykali się oni z cywilizacjami napoły ra- 
finowanemi a napoły dzikiemi, jak np. u Azteków 
Dzisiaj możliwe są tylko cenne uzupełnienia naszej 
wiedzy, ale na to , aby znow u ktoś doznał wrażeń, 
np. Ferdynanda Cortez’a trzebaby chyba dostać się 
na Marsa.

Wielkie odkrycia pójdą zapewne w przyszłości nie 
na powierzchnię lecz w głąb ziemi. Już nie w ystar­
czą świadectwa niejako historyczne, np. w Chaldeji, 
które dzieje ludzkie cofają o kilka tysięcy lat wstecz. 
Ciekawość idzie dużo dalej. Istnieje jarzvpuszczenie, 
że życie na ziemi zaczęło się najwcześniej tam, gdzie 
naprzód nastało ochłodnienie skorupy ziemskiej, a 
więc na biegunach, a ponieważ tylko Biegun Połu­
dniowy, jako znajdujący się na lądzie stałym, daje 
pole do badań, będzie on niewątpliwie gruntem , 
wielkich badań geologicznych, celem wydonycia śla­
dów ludzkości najstarszych.

Psy w służbie wojennej.
W dziejach wielkiej wojny psy mają swoją chlu­

bną kartę.
Przedewszystkiem spełniały' zmakomicie służbę sa­

marytańską i odnajdywały w śród gruzów  i kawał­
ków wyrzucanej przez pociski ziemi, zasypanych ran- 

• nych, o których sanitarjusze nic nie wiedzieli i po 
zostawiliby ich własnemu, a tak strasznem u losowi, 
bo na pastwę powolnej śmierci z ran i głodu.

Nawet tam, dokąd nie mogli dotrzeć, sanitarjusze 
po kilka dni z pow odu ostrzeliw ania przestrzeni, 
dosyłano rannym a nawet straconym posterunkom , 
żywność przez psy sanitarne.

Sami tylko Niemcy obliczają, że dzięki tym zwie­
rzętom wyratowali przeszło dziesięć tysięcy swoich 
rannych.

U sługi, jakie psy oddawały w dziale sanbam ym , 
zachęciły do użycia ich także do służby łączności. 
Przesyłano więc niemi meldunki z linji bojowej do 
dowództw , skąd z powrotem przynosiły rozkazy i 
pocztę. Nawet w miejscach wystawionych na ogień 
nieprzyjacielski przesuw ano przy ich pomocy druty 
telefoniczne z jednego punktu do drugiego, albo 
donosiły one drobne ilości amunicji do posterunków , 
do których dotarcie było utrudnione.

Dobrze wytresowane psy zachowywały się w naj­
gwałtowniejszym ogniu jak bohaterow ie, przesuwały 
się bezpiecznie przez najba/rdziej ostrzeliwane pole 
bez cienia obawy lub niepokoju. Wyszukiwały sobie 
przejścia w najtrudniejszym  terenie, i były do uży­
cia na każde zawołanie w dzień i w nocy.

Do tresury najlepiej nadają się owczarki, dober­
many, pinczery i wilki.

— No, to c o ? “ odrzek ła  baba „ja się go nie boję, 
z resztą  nie długo łeb mu u tną11.

Tak rozpraw iała  kobiecina o Pistulce, bo nie w ie­
działa, komu to w szystko  m ówiła. P istu lka jeno słu­
chał, a  uśm iechał się, a szew cow a aż pociła się od w y ­
zyw ania zbója.

Nagle P istu lka przystanął i prosił ją, żeby mu ku­
piła w  mieście za dw a czeskie ćw ieków  pod bu ty  i 
paczkę tytoniu. On pracuje w  lesie, a będzie czekał 
na nią.

B aba przyrzek ła , że kupi i poszła dalej. P istulka 
zaś usiadł na pniu, czekał i m yśli o zem ście nad „py­
ska tą11 kobietą11.

Około południa szew cow a w róciła  z m iasta i s ta ­
nęła przed zbójem.

„Ćwieki m acie?11 pyta  Pistulka. Szew cow 'a oddała 
mu paczkę z ćw iekam i i drugą paczkę „presów ki11.

T eraz P istu lka chw ycił babę w  poły, pow alił na 
ziemię plecami do góry, kieckam i ow inął głowę.' P o ­
tem usiadł na jej grzbiecie, by się nie w y rw a ła . Na­
stępnie w bijał ćwieki w  goły  ty łek , rzędam i, jeden obok 
drugiego, aż w szysfk tie  spotrzebow ał. Baba k rzyczała  
o ratunek, lecz P istu lka „szew cow ał", tak długo, aż 
w bił ostatni ćw iek do gołego zadku nieszczęśliw ej ko­
biety.

Po skończonej robocie P istu lka rzek ł do baby:
„Te p ierw sze ćw ieczki za k rzy w d y  w yrządzone 

twojem u m ężowi, a te drugie za moje krzyw ’dy. W szak  
wiesz, coś rano na mnie w yg ad y w ała . Ja  jestem  tym  
zbójem, P istulką, i . pytam  się ciebie: gdzież podziała 
się tw oja o d w ag a?  Ale baba nic nie rzekła, tylko 
zm ykała ku domowi aż się za nią kurzyło.

O dtąd żona szew ca sta ła  się inną i lepszą, bo 
w spom nienie o ćw ieczkach łagodziło  jej gniew  natych ­
miast. A szew c pozostał p rzy  życiu i c ieszy ł się z do­
brej żony, a P istu lkę chw alił za dobrą jego radę i uczy­
nek.

O Pistu lce i jego figlach k rążą  do dziś różne opo­
w iadania pom iędzy ludnością, zw łaszcza starym i ludź­
mi, k tó rzy  pam iętają czasy  P istulki.



Skarby króla Salomona.
Sławny archeolog lipski, prof. A lt, po długich po­

szukiwaniach natrafił na ślady starożytnego miasta, w 
kłórem król Salomon ukrywał swoje niesłychane bo­
gactwa. Prof. A lt twierdzi, iż miastem tem są ruiny 
Mizpah, oddalonego o 10 km. od Jerozolimy.

Że król Salomon był najbogatszym władcą świata, 
o tem wiemy z historji biblijnej. Za jego panowania 
srebro w  Jerozolimie było tak tanie, jak kamienie u li­
czne. Rok rocznie powiększał się jego skarbiec o 665
talentów w złocie. Ponieważ w owych czasach nie
używano jeszcze monet, złoto i srebro mierzyło się
wagą. Talent równał się 100 uncjom, a suma 656 
talentów dałaby dzisiaj 2 ^  miljona marek w złocie. 
Wobec tego jednak, że siła Kupną złota była wówczas 
100 razy wyższą, niż dzisiaj, roezne dochody króla 
odpowiadały dzisiejszym 250 miljonom marek w 
złocie.

Kiedy królowa Saba przyjechała w odwiedziny do 
króla Salomona, przywiozła mu w  podarku 120 talen­
tów czystego złota, mnóstwo klejnotów i rzadkich 
kamieni. Wogóle każda wybitna osobistość, odwiedza­
jąca Jerozolimę, przywoziła cenne podarki. Jerozo­
lima była wtedy jednem z największych eentrów han­
dlowych, a Salomon obłożył obcych kupców wysokie- 
mi podatkami. Prawdziwy strumień złota przewiewał 
więc przez to miasto i gromadził się w skarbcach po­
tężnego Króla.

Nasuwa się obecnie pytanie, gdzie mógł ów mo­
narcha ukrywać te wszystkie skarby, gdyż jego pałac, 
który Salomon zamieszkiwał wraz z tysiącem swoich 
żon, nie był w stanie ich przecie pomieścić. Prot. A lt 
przypuszcza, że do przechowywania tych skarbów słu­
żyło mu właśnie miasto Mizpah, które zostało odgrze­
bane przez amerykańską ekspedycję naukową z profe­
sorem uniwersytetu kalifornijskiego, Williamem Bade

W  całym b. zaborze pruskim rzemiosła polskie, po­
mimo prześladowania nietylko politycznego, ale i eko­
nomicznego, czyniły stale postępy a rzemieślnicy nasi 
zwycięsko współzawodniczyli z niemieckimi. Część 
rzemiosł stopniowo przekształciła się na przemysł śred­
ni. Przed dwudziestu kilku laty rzemiosło niemieckie 
górowało nad polskiem, nawet w małych mieścinach. 
W  końcu polskie zapanowało nad niemieckiem, wyka­
zując stały wzrost liczebny i znaczne wydoskonalenie. 
W  samym Poznaiu przed wojną majstrów polskich 
było około 1600, gdy niemieokkh zaledwie połowa tej 
liczby. Praca ciężka rzemiosła polskiego, pomimo ucisku 
i niesłychanych prześladowań rządu pruskiego, nie 
poszła na marne.

Pod zaborem austriackim ujemne stosunki ogólne 
wpływały również na zacofanie rzemiosła polskiego, 
pomimo, iż miało ono w Galicji podstawy do znacznego 
rozwoju. Niestety! Stan prawodawstwa, obowiązują- J 
cego w Austrji, stłumił wszelkie objawy postępu w tej 
dziedzinie. To też rzemiosła albo się cofały, albo po­
zostawały w stanie zastoju. M iały tylko jedną stronę 
pomyślną, że nie były uciskane przez przemysł wielki, 
który w  Galicji mało gdzie wkraczał w dziedzinę pro­
dukcji rzemieślniczej i  nie groził jej pochłonięciem.

W  r. 1859, gdy w Wiedniu prezesem rady ministrów 
został Agenor hr. Gołuchowski, rozpoczął się przebłysk 
szerszego życia konstytucyjnego w krajach państwa 
austriackiego, a więc i  w Galicji,

Nowe prawo, ogłoszone w r. 1860, nadało szersze 
prawo sejmom krajowym. Od r. 1866 gdy Gołuchowski 
zositał (powtórnie) namiestnikiem Galicji, kraj ten za­
czyna się opierać na samorządzie i czyni jeszcze po­
stępy w  rozwoju ekonomicznym, które stają się wido­
czniejsze od r. 1877, kiedy obok sejmu jego organ w y­
konawczy, wydział krajowy 1 krajowa komisja prze­
mysłowa zajęły sdę żywiej sprawą rozwoju przemysłu 
ł rzemiosł oraz tworzeniem i utrzymaniem szkół zawo­
dowych, które wydały sporo uzdolnionych rzemieśl­
ników.

B y ły  także inne próby opieki nad rzemiosłami. Tak 
np. powstał krajowy instytut popierania rękodzieł, oraz 
instytut technologiczny przy Izbie handlowej we Lwo-

na czele. Dr. Bade w swoim sprawozdaniu opisuje, 
iż natrafił na ślady potężnego munj, którego grubość 
wynosiła 6 do 8 metrów. Szczątki tego muru są wy­
sokie na 8 metrów, ale w starożytności musiał być 
najmniej dwa razy tak wysoki.

D r. Bade zamierza prowadzić w dalszym ciągu 
swoje prace, celem odkopania całego miasta. Bardzo 
być może, ie  natrafi wówczas na podziemny skarbiec 
króla Salamona, ukryty tak głęboko, ażeby nikt nje 
mógł do niego, trafić. Uczeni przypuszczają, że He­
brajczycy znosili skarby podziemnem przejściem, łączą- 
cem Jerozolimę z Mizpah. Miasto to było najbliższą 
obronną twierdzą stolicy. Po zburzeniu Jerozolimy 
było Mizpah przez jakiś czas siedzibą rządu.

Pomiędzy lkznemi skarbami, które powinny się 
tam ukrywać, uezeni mają nadzieję znaleźć tam słyn­
ny tron króla Salomona, który był cały z kości słonio­
wej, ze złotemi okuciami. Sześć stopni prowadziło do 
tego tronu, a na każdym stopniu stały dwa wspaniałe 
złote lwy.

K ró l Salomon miał liczne stosunki handlowe z 
Hiramem, królem TyrU- Okręty tego ostatniego przy­
jeżdżały co dwa ląta i przywoziły za, każ.dym razem 
złoto i sre.bro, kość słoniową, białe prawie i  rzadkie 
okazy małp.

K ro i SąlomojT był również największym budowni­
czym swoich czasów. Przez 13 lat budował on swój 
wspaniały pałac z cedru i drzewa hebanowego. Z 
Egiptu sprowadził 1400 wozów bojowych i wspa­
niałe konie z Arabji, Przepych jego dworu nie miał 
sobie równego.

Nic też więc dziwnego, że uczeni archeologowie 
dokładają wszelkich starań, ażeby odkryć podziemny 
skarbiec króla Salomona,

wie, wreszcie w r. 1910 na mocy uchwały sejmu — pa­
tronat dla rękodzieł i drobnego przemysłu. Pomimo je­
dnak tej opieki, rzemiosła nie posunęły się naprzód. Ró­
wnież były jałowe zarządzenia ogólne austrjaekie, a 
nawet szkodliwie działały przepisy o tak zwanym obo­
wiązku wydawania uzdolnień, które były naleciało­
ścią dawnych skrępowań cechowych. Austriackie pra­
wo przemysłowe obejmuje szereg artykułów o uzyska­
nie uprawnienia do wykonywania przemysłu rękodziel­
niczego na zasadzie nabyteg uzdolnienia przez naukę. 
Określa ono bardzo ściśle granice danych zawodów 1 
zawiera liczne zastrzeżenia. Tak zw. „patent" cesarski 
(postanowienie) z dnia 20 grudnia 1859 r. ogłosił prze­
pisy, które były w Austrji p:erwszą ustawą przemysło­
wą, obowiązującą w rozmaitych częściach państwa. 
Ustawę tę następnie zmieniano kilkakrotnie, co nie po­
zostało również bez wpływu na wykonywanie rzemiosł. 
Rzemieślnik musał się zamykać w ściśle określonym 
zawodzie, n'e mogąc wykonywać dodatkowych prac, 
zbieżnych z jego profesją. Ten uciążliwy spadek po pań­
stwie obecnie pozostał po wskrzeszeniu Rzeczypospoli­
tej Polskiej aż do czasu ogłoszenia prawa przemysło­
wego dla caej Polski.

W r. 1914 w b. Galicji istniało 630 stowarzyszeń 
przemysłowych, tj. związków, opiekujących się rzemio­
słami, a związków wyższego rzędu, zawodowych i te­
rytorialnych było 25.

Na szkolnictwo przemysłowe .które miało popierać 
naukę rękodzieł, państwo wydatkowało bardzo niewiel­
ką sumę — 1 200 000 koron. Szkół rzemieśln czych było 
75, do których uczęszczało 11 Q00 uczniów. Wszystko to 
jednak nie wpłynęło na poprawę bytu rzemieślników 
fachowych, a natomiast dawało przywilej pokątnej i 
tajnej fuszerce.

To też rzemiosło stało na miejscu lub się cofało, nie 
mogło sobie zdobyć form nowoczesnych i wzmocnić 
się do tego stopnia, ażeby skutecznie stawić czoło 
współzawodnictwu wielkiego i średniego przemysłu, 
które rozporządzały środkami doskonalącej się techniki. 
Niektóre jednak rękodzieła posiadały mocniejsze pod­
stawy i potrafiły nawet się wznieść na poziom prze­
mysłowy. Do takich należy poniekąd ślusarstwo i kuś­
nierstwo.

Historyiki angielskie.
W przedziale kolejowym zasiadają wygodni* czte­

rej Anglicy i aby upewnić się, że mirt im nie prze­
szkodzi, zakładają wolne miejsca pakunkami. W chwili 
wyjazdu wpada dfo przedziału herkulesowej posta­
wy mężczyzna i zapytuje, czy wszystkie miejsca są 
zajęte.

— Tak jest, odpowiadają jednogłośnie czterej 
przyjaciele, pochłonięci grą w bridża.

— A więc te pakunki nie należą do panów?
— Nie, brzmi znowu zgodna odpowiedź.
Na to chwyta przybyły jedną z walizek, wyrzu­

ca ją przez okno i rozsiada się — nie tracąc słów 
— na opróżnionem miejscu.

*  *  *

Jules Janin usiadł rąz w jednej z kawiarń Lon­
dynu. Pewien Angrtk, który p ił obok niego swój 
grog, zwraca się flegmatycznie do kelnera z zapyta­
niem; t .

— Jak się. nazywa ten pan, który siedzi koło pie­
ca i czyta gazetę?

— Niestety, nie mogę pana objaśnić.
Pytający zwraca się wówczas do kasjerki;
— Jak aię nazywa ten pan, który siedzi koło pie­

ca i czyta gazetę?
— To pie jest stały goić. Nie wiem.
Anglik zapytuje więc właściciela kawiarni.
— Jak atę nazywa ten pan, który siedzi koło. pie­

ca i czyta gazetę?
— Nie mam pojęcia, widzę go dziś po raz pier­

wszy.
Uraz dopiero zwraca się Anglik do pana, któ­

ry siedzi przy piecu i czyta gazetę, ,
— Czy mogę pana zapytać o nazwisko?
— Nazywam się Jules Janin, odpowiada Francus.
— Bardzo ml przyjemnie panie Janin. Pozwolę

sobie zwrócić pańską uwagę, że pański płaszcz palt się.
Był ło już najwyższy czas.

t « ♦

Pewna angielska właścicielka dóbr, po powrode 
z podróży, jedzie z dworca do zamku w towarzy­
stwie swego zarządcy.

— Czy jest co nowego w zamku? — zapytuje
się go.

— Nic szczególnego... Ah tak, pies pani Zginął,
— Jak się to stało?
— Spalił się podczas pożaru stajn i
— Q)? Stajnie spłonęły! A konie ocalały?
— Nie, konie i  wozy spalone.
— L  czego powstał pożar?
— Przez iskrę z zamku.
— A więc i zamek spalony?
— lak, łaskawa pani.
— Przez co?
— Pożar powstał od gromnic, ustawionych przy 

katafalku męża pani.
— Co się stało z moim mężem!
— Skoro się pan dowiedział, że bankier nie mo­

że więcej płacić, popełnił samobójstwo.
mmmmmmmmmmmmmmmmimmmammmgmmmmBm

Śpiewak spadkobierca księcia.
Od półtora roku toczy się ciekawy proces cywilny 

w Paryżu. Treścią jego są roszczenia do spadku 
po rumuńskim księciu Stirbey, zgłoszone przez 75- 
letniego Jerzego Schuette, ongiś śpiewaka nadwor­
nego, dziś profesora konserwatorjum- Suma spad­
kowa wynosi 40 m iljonów franków.

Prof, Schuette twierdzi, że jest nieślubnym synem 
księcia Jerzego Stirbey, który .marł w roku 1925 — 
mając lat 95. Ks, Jerzy był iako ootomek gospoda- 
rów wołoskich — oretendentem do korony rumuńskiej 
(jego ojciec był od roku 1849 — '856 klęciem Wo­
łoszczyzny). Gdy powstało księstwo (później kró­
lestwo) rumuńskie, ks. Stirbey wyjechał do Paryża, 
gdzie poślubił, mając lat 66, artystkę Aęhillę Fould, 
wdowę po ministrze Napoleona U L Stirbey adopto­
wał dwie córki z tego małżeństwa 1 naznaczył je 
swemi spadkobierczyniami. Po jego śmierci w roku 
1925 obie te panie, markiza de Grau i malarka Achil­
la Eould objęły spadek.

Schuette uzasadnia swe pretensje następująco: ie- 
go matka była na dworze ks. Stirbey zajęta jako lek- 
torka. Między nią a młodym ks. Jerzym zawiązał się 
romans. Gdy ujawniły się następstwa tego, panna 
Schuette wyjechała do Paryża. Po drodze, w Wie­
dniu, urodziła chłopca i jako jego ojca podała w 
metryce ks. Jerzego Stirbey. Aż do swego zgonu 
w roku 1918 pobierała ona od księcia stałą pensję 
miesięczną, za co zobowiązała się, że aż do jego 
śmierci n'e będzie zgłaszała żadnych pretensyj ma 
jątkowych.

Córki księcia odrzuciły projekt ugody, wobec cze 
go Schuette wytoczył proces, popierając swe prawa 
licznemi dokumentami. Końca procesu oczekują sfe­
ry prawnicze i arystokratyczne z wielkiem zaintereso­
waniem.

Fabryka dyplomów doktorskich.
W Ameryce istnieje bardzo oryginalny sposób 

uzyskiwania tytułu doktora. Mianowicie t. zw. „ In ­
corporating Compagnies14, rodzaj uniwersytetu kores­
pondencyjnego, wysyła skrypta swym abonentom, a 
po odebraniu przez nich materjału w ciągu kilku lat, 
wydaje im dyplomy doktorskie.

Kogo stać 'na dość drogi abonament skryptów, 
ten nawet ich nie czytając i nie posiadając odpowied­
nich kwaiifikaęyj, może zostać doktorem medycyny, 
teologji, czy też innego fakultetu. Podobno jedna 
trzecia pastorów w Stanach Zjednoczonych posiada 
doktoraty tego właśnie typu. Również w Europie, 
coraz większa liczba, szczególniej w Niemczech i w 
Angłji, poczęła uzyskiwać amerykańskie, korespon­

dencyjne dyplomy doktorskie, co prawda nie uzna­
wane w Europie, ale pozwalające posiadaczom ich, 
przybierać tytuł naukowy.

Obecnie posiadacze ciężko zapracowanych dokto­
ratów w Europie i w Ameryce zaczęli protestować i 
czynić starania o zakazanie wydawania dyplomów, 
przez Incorporating Comp. Protest ten zapewne zo­
stanie uwzględniony, niewiadomo tylko, jak zostanie 
załatwiona sprawa ważności już wydanych tytułów.

(A  czy tytuły doktorów uzyskane w pierwszych la­
tach powojennych na uniwersytetach europejskich są 
lepsze? Przecież znamy panów, zowiących się szum­
nie doktorami, którzy nawet dwu zdań bezbłędnie nie 
napiszą. — Red.)

Rrzemioslo polskie w czasach przedwojennych
w zaborach: pruskim i austriackim.



Szczegóły nieudanego lotu przez Atlantyk.
O p o r t o. (PAT.) Lotnicy polscy opowiedzieli 

przedstawicielowi Havasa następujące szczegóły swego 
lotu. D o Le Bourget pojechaliśmy z s’lna wiarą w 
powodzenie naszej wyprawy. Przy starcie, gdy apa­
rat przebiegł około 500 mtr., wiatr pochyl1! go nie­
co, lecz mjr. Idzikowski, który siedział przy moto­
rze, wyprostował go. W chwilę potem opuściliśmy 
ziemię. Po zatoczeniu koła nad lotniskiem wznieśli­
śmy się odrazu na 400 mtr. i wzięliśmy niezwłocz­
nie k'erunek na wybrzeża. Pogoda była szczególnie 
pomyślna. Motor funkcjonował sprawnie.

Od wybrzeży wzięliśmy kierunek na Azory, gdyż 
sprzyjał nam wiatr północno-wschodni, co pozwala­
ło nam oszczędzać motoru. Wkroczyliśmy jednak w 
sferę gęstej mgły. Moglibyśmy przelecieć nad nią, 
wznosząc się w górę na 500 metrów, woleliśmy jed­
nak wobe: pomyślnej pogody lecieć na wysokości 50  
netrów. W niedalekiej odległości od wybrzeży prze­
lecieliśmy nad szalupą, a następnie nad trzema pa­
rowcami. Później w przeciągu 10-ciu godzin nie spo­
tkaliśmy już żadnego okrętu. W odległości około 
800 mil od Azorów natrafiliśmy na pomyślny wiatr 
południowy, wobec czego postanowiliśmy porzucić 
kierunek na Azory i lecieć wprost do Ameryki.

Noc była jasna; Przelecieliśmy już około trzech 
tysięcy kilometrów, gdy nagle spostrzegliśmy, że do­
pływ’ oliwy zmn'ejsza się. Sądziliśmy, że to jest 
defekt przejściowy, lecz od motoru szedł żar nie do 
zniesienia. Stwierdziliśmy niestety, że dopływ oliwy 
odbywa się w złych warunkach. Nanrawa w pełnym 
locie okazała się niemożliwa, niemniej jednak mieli­
śmy nadzieje, że oszczędzając motor, będziemy mog i 
kontynuować przelot, którego połowa była już Ta 
nami. Nieprawidłowe i coraz słabsze działanie mo­
toru zmusiło nas, ku naszemu ubolewaniu do po­
wzięcia decyzji o zawróceniu z drogi. Przez chwi­
le wahal śmy się, czy kontynuować lot do Nowe] 
Zdem'. czy też wziąć kierunek na Azory. Ostatecznie 
doszPśmy do przekonania, że lepiej jest zawrócić, 
chociaż pomyślna pogoda pozwalała żywić nadzieję 
dotarcia do Nowego Jorku.

Liczne nieprawidłowości w motorze, spowodow a­
ne brakiem oliwy, uczyniły powrót trudnvm. Udało 
się nam iednak. oszczędzając motor, przelecieć oko­
ło 1500 kim., lecz dalej lecieć nie mogliśmy. Sta­
nęło przed nami wówczas niebezpieczeństwo, że bę­
dziemy zmuszeni spaść na wodę z aparatem, pozba­
wionym pływaków, który oczywiście poszedłby na 
dno,, pociągając i- nas. śmierć wydawała się nam 
niechybna'. Rvlisfnv' już gotowi wszystko poświecić 
wobec niemożliwości ddtarcia do Le BourgeT, lub 
:akie?okolwiek innego punktu ziemi, gćy wtem spo- 
słrze-ziiśmy parowiec „Samos". Byliśmy wówczas w 
odległości 60 mil od przylądka Finnisierre. Statek 
..Samos" z powodu mgły. oanu;ącei wzdłuż wybrze­
ży. zmienił na szczęście dla nas kierunek swej dro­
gi. Motor nasz pracował już minimalnie, udało 
nam się jednak leszcze przelecieć nad parowcem i 
rzucić na pokład tego pismo z prośbą do kapitana 
o wydanie zarządzeń celem zabrania nas.

Pismo, spaćło u nóg kapitana statku, „Samos".

Tymczasem samolot opadł na fale. Pilot, widząc, 
iż znajduje się w zbyt dużej odległości od parowca, 
usiłował ponownie puścić w ruch motor, lecz prze­

stał on nagle działać. Samolotowi groziło rozbicie 
się, gdy opatrznościowy silny wiatr poderwał aparat 
ratując w ten sposób lotników.

Zabranie aparatu połączone było z wielkiemi tru­
dnościami. Wypadek nastąpił dokładnie w sobotę w 
południe Godzinę tę wskazywał zegarek mjr. Kuba­
li, gdyż w tym momencie wskutek gwałtownego u- 
padku stanął on. Zostaliśmy uratowani — mówili lo ­
tnicy -  lecz nasze projekty są stracone. Jeszcze kil­
ka godzin lotu, a moglibyśmy dotrzeć do Nowej 
Ziemi Jesteśmy przygnębieni. Na pokładzie parow­
ca „Samos" przyjęto nas troskliwie i pocieszano. 
Mjr. Kubala upadł nieszczęśliwie i zramł się w pra­
we przedramię odłamkami szkła. Kap. parowca „Sa 
mos" zgodził t-ię chętnie dowieźć lotników polskicn 
do najbliższego portu Leixoes, dokąd parowiec przy­
był w niedz'eie rano.

Mjr. Kubala zupełnie już wyleczony jest z rany, 
jaką odniósł. Aparat jest w  przechowaniu władz por­
tugalskiej marynarki wojennej, która udzieliła wszel­
kich ułatwień. Statek „Samos" odjechał w dalszą 
drogę. Pisma hiszpańskie z wielkiem uznaniem wy­
rażają się o odwadze lotników polskich.

Ó p o r t o .  ( P A T )  Przybył tu konstruktor apa­
ratu lotników polskich Amiot. Na dworcu oczeki­
wał go mjr. Idzikowski i konsul Rzeczypospolitej. 
Amiot i Idzikowski rzucili się sob'e w objęcia i u- 
całowali się. Mjr. Idzikowski miał łzy w oczach 
Pierwsze jego słowa były; „Pomimo radości z o- 
calenia, niezmiernie nam przykro, żę lot. który tak 
dobrze się zaczął, skończył się nieszczęśliwie. Jakże, 
bylibyśmy wzruszeni, gdybyśmy przybył1 do Nowe­
go Jorku na aparacie i motorze francuskiej kon­
strukcji". Następnie Aimiot i Idzikowski odwiedził1 
majora Kubalę, znajdującego się jeszcze w szpitalu, 
lecz którego stan zdrowia jest zadawalający. Amiot 
zwrócił się do mjr. Kubali ze słowami otuchy i zło­
żył mu powinszowania z powodu szczęśliwego oca­
lenia.

Ze szpitala udano się do portu Leixoes w celu 
zbadania samolotu, który znajduje się w słanie opła­
kanym, lecz nie jest całkowicie zniszczony. Samolot 
będzie zdemontowany i załadowany na parowiec, — 
który zawiezie go do Havru, a stąd przewieziony 
będzie do Paryża.

Lotnicy oświadczyli, iż gdy wpadli do oceanu, 
mieli 'jeszcze w rezerwoarza około 2000 litrów ben­
zyny i zapas oliwy, wystarczający dla dokonania lo ­
tu do kontynentu. Mjr. Kubala i Idzikowski w to­
warzystwie p. Amiot udadzą się w czwartek do Pa­
ryża ekspresem południowym. Lotnicy polscy otrzy­
mali z różnych stron świata wielką ilość depesz z 
wyrazami sympatji. Konstruktor Amiot oświadczył, 
iż gotów jest zbudować drugi aparat.

N o w y  J o r k .  (PA T.) Polonia nowojorska, 
pragnie poprzeć usiłowanie lotników polskich w  
przeleceniu nad APantykiem przez kupno nowego sa­
molotu. Na ten cel polski przemysłowiec Landau, 
ofiarował 5 tysięcy dolarów.

Lot malej koalicji i Polski.
W a r s z a w a .  (PAT.) Od wczesnego rana za­

częły przybywać z Pragi do Warszawy na lotnisko sa­
moloty. biorące udzał w rajdzie sportowym Małej 
Ententy i Polski.' Wszystkie samoloty, które wystar­
towały z etapu w Krakowie przybyły szczęśliwie do 
Warszawy oprócz samolotu czeskiego „Molig 16“, któ- 

znuezo ::; b:;\ do Udowa::;, ccd Szydłowcem z dc- 
v/oau braku smaru. Z pom ocą wyleciał z Warsza- 
v y .5S1110101 eolski, wiozący czeskiego mechanika. n o 
uzupełnieniu zapasów smaru samolot wystartował uo 
Warszawy.

Pierwszy przybył do W arszawy o godz 8 min. 7 
samolit czeski „Molig 16“, następnie przybył również 
samolot czeski, trzeciem był polski „R 8“ Lublin z majo­
rem Makowskim, czwarty jugosłowiański, (piąty rów­
nież jugosłowiański. Ogółem przyleciało 21 samolo­
tów.

Wszystkie samoloty po uzupełnieniu zapasów ben­

zyny wystartowały do Lwowa. Ostatni samolot w y­
leciał z Warszawy o godz. 10.55.

Jedynym samolotem, który w Warszawie zapasów 
benzyny nie uzupełniał i wystartował natychmiast w 
dalszą drogę, zatrzymując się tylko 7 minut, był samo­
lot polski „Potez 25“, pilotowany przez majora Stacho- 
tia.

L e o w. * V A i .f f i ze,* po.*tmu>Cfu ża^zęty p*z,- — 
j bywać z Warszawy na lotnisko lwowskie samoloty, 

biorące udziel w rajdzie Małej Ententy i Polski. Pierw­
szy przybył o godz. iU.-tó samolot czesKi „Molig 16“. 
W trzy minuty po nirn przybył na „Potezie 25“ major 
Stachoń, następnie przyleciał samolot „Lublin" z majo­
rem Makowskim, czwarty zaś aparat jugosłowiański.

B u k a r e s z t .  (PAT.) Przybyły tu samoloty, 
biorące udział w rajdzie Małej Ententy i Polski. Pierw- 
szy samolot czeski nr. 23, drugi samolot polski nr. 14, 
trzeci samalot polski nr. 5, czwarty samolot rumuński 
nr. 13.

Czy Stresemann jed n e  do Paryża?
W i e d e ń .  (PAT.) W edług doniesień z Paryża, 

w  francuskich kołach miarodajnych obawiają się, 
iż Stresem ann nie przyjedzie do P aryża w  celu pod­
pisania paktu Kelloga. Niemiecki minister spraw  za­
granicznych m usiałby bowiem  w  zamian za sw ą  
podróż uzyskać od rządu francuskiego już z góry  
przyrzeczenie, że w  najbliższym czasie Nadrenja 
zostanie opuszczona przez w ojska francuskie. Pra­
sa  stw ierdza jednak, że stanow isko rządu francu­
skiego nie uległo zmianie. Rząd ten nadal trwa na 
stanowisku, że opróżnienie Nadrcnji nie m oże być 
dokonane bez odpowiedniej rekom pensaty.

Szkota imienia Proskego.
R a c i b ó r z .  (WTB.) We czwartek odbędzie się 

uroczyste otwarcie szkoły, która otrzyma nazwę nad- 
prezydenta Proskego w uznaniu jego starań około 
wybudowania jej.

Włochy o rozbrojeniu.
L o n d y n .  (AW .) Rząd w łosk i zawiadom ił 

rząd angielski, że zgodnie z rządem St. Zjednoczo­
nych, nic m oże uważać angielsko-francuskicgo  
kompromisu flotow ego za odpowiednią podstaw ę  
do w znow ienia rokowań o zbrojeniach. Rząd w ło ­
ski nie zgadza się bowiem  na oddzielne traktow a­
nie zbrojeń na lądzie od zbroień na morzu. .

Taryfa dla robotników w hutach zatwierdzona
G l i w i c e .  (WTB.) Ministerstwo pracy ogłosił*  

obowiązującem rozstrzygnięcie sądu rozjemczego z lb 
czerwca, na mocy którego wprowadzono pewne 
zmiany do układu ramowego dla górnośląskich hut że­
laza. Wyrok ten swego czasu pracodawcy odrzucHi, 
zaś pracownicy przyjęli.

Tajemnicza przesyłka polska.
B e r l i n .  (Teł. w ł.) Biuro Wohfa donosi z W al- 

fisehbay, że parowiec norweski „Baune" zarzucił ko­
twicę poza strefę 3-milową i prosił o przesłanie 50 
tonn świeżej wody. Kapitan oświadczył, że na po­
kładzie ma w skrzyniach maszyny z Polski, przezna­
czone do Ch>n. Jednakowoż nie posiada papierów 
deklaracyjnych, które mają mu być wręczone dopiero 
w Port Arturze.

Zastępca Chamberlaina.
L o n d y n .  (WTB.) Jakkolwiek stan zdrowia 

Chamberlaina n’eco się poprawił, to jednak lekarze 
nakazali mu dłuższy odpoczynek. Stwierdzono bo­
wiem wielkie wyczerpanie nerwowe z powodu prze­
pracowania. Wobec tego Chamberlain zdecydował 
się aż do listopada powstrzymać się od pracy. Za­
stępcą jego zamianowany został urzędow o. Lord 
Cushendun.

Manewry floty niemieckie1.
K i 1 on j a. (PAT.) P rzybył tu prezydent R ze­

szy  Hindenburg w  tow arzystw ie  ministra Reichs- 
w ehry Grónfcra, oraz szefa marynarki niemieckiej 
admirała Sentera. Prezydent w zią ł udział w  ć w i­
czeniach poszczególnych jednostek bojowych m a­
rynarki niemieckiej. Ćw iczenia te b y ły  połączone  
z ostrem  strzelaniem do okrętu, sk ierow anego na 
odległość i mającego służyć jako cel. W ieczorem  
prezydent Hindenburg odjechał do Hamburga, 
żegnany ow acyjnie przez ludność.

Smutny koniec dyktatora.
W i e d e ń .  (PAT.) Z Aten donoszą, że w e  

środę odbyto się tam zgrom adzenie przedw ybor­
cze, na którem po raz p ierw szy  od chwili uw ol­
nienia z w ięzienia przem awiał b y ły  dyktator P an - 
galos. Przem ów ienie Pangalosa w yw arło  jednakże 
tak dalece ujemne wrażenia na zebranych, iż gene­
rał musiał się schronić przed atakami tłum ów.

Banda porywa polityków greckich.
W Atenach zdarzają się od jakiegoś czasu sensa­

cyjne wypadki znikania czynnych polityków greckich, 
Jak się wyjaśnia, są oni porywani przez dobrze zakon­
spirowaną bandę, która następnie żąda za wydanie ich 
okupu. Za 2-ch ostatnio porwanych działaczy politycz­
nych przez doręczone w tajemniczy sposób listy, banda 
zażądała okupu w wysokości 500000 drachm. Ostatnio 
nastąpiło nowe porwanie, przyczein za porwanego za­
żądano 90000 drachm. Policja jak dotychczas bezsku­
tecznie usiłuje wykryć tajemniczą bandę.

Dalsze aresztowania księży w Meksyku.
M e k s y k .  (WTB.) W związku z zamordowa­

niem Obregona aresztowano ogółem według doniesie­
nia policji, 37 osób, w tern dwóch księży katolickich 
Śledztwo toczy się w kierunku stwierdzenia ich udzia­
łu w zamachu. O szczegółach policja nie chce infor- 
mować.

Japon a zapowiada akt ę jbrojna w Chinach
T o k i o .  (PAT.) W ładze japońskie szczerze  

zaniepokojone są m ożliw ością przejścia Mandżurii 
pod panowanie nacjonalistów chińskich. Obawiają 
się, że eksterniści podejmą radykalne zarządzenia 
jak n. p. anulowanie w szystk ich  układów  japoń­
skich, dotyczących  M nnć.żpn\ co prawdopodobnie 
pociągnęłoby za sobą konieczności, akcji zbrojnej, 
czego J&ponja chciałaby bardzo umknąć.

B e r l i n .  (WTB.) W miejscowości Bebersdor 
wybuchł w przeszłym miesiącu olbrzymi pożar, które­
go ofiarą padło 10 stodoł i stajni, oraz wiele domów* Jak, 
się teraz okazuje, pożar spowodował 10-letni uczeń z 
zemsty za to, że nie został królem kurkowym związ­
ku młodzieży.

Nowe nieszczęście na Florydzie.
L o n d y n .  (WTB.) Na wybrzeżu Florydy, sza­

leje tornado, który wyrządza niesłychane spustosze­
nia. Idzie on prawic tą samą drogą, co w roku 
1925, Kilka okrętów pasażerskich straciło wszelką 
orjentację. LJczne miejscowości są całkowicie odcięte 
od świata. Mieszkańcy barykadują s'ę w swych do­
mach. Bliższych szczegółów brak.

Nowy wybuch Wezuwiusza.
N e a p o l .  (WTB.) Według doniesienia obset- 

watorjum na Wezuwjoszu, otworzył się jeden z kra­
terów, z którego zaczęła buchać lawa wśród stra­
sznego huku. Płynna lawa utworzyła jezioro o śre­
dnicy 70 m., z którego wypływa lawa dwoma gorą­
cymi strumieniami. Jakkolwiek okoliczne wioski nie 
są w tej chwili zagrożone, to jednak wśród ludno­
ści powstała panika.



Góra Tabor.
Tabor jest piękną i bardzo oryginalną górą.
Pomiędzy górami Galilejskiemi i Samarytańskiemu 

ciągnie się od zachodu na wschód urodzajna do lna  
Czdrelońska. Otóż na tej równinie wznosi się Tabor, zu­
pełnie odosobniony od innych gór, jakby jakieś sztucz­
ne usypisko, mające kształt stożka uciętego, kopca lub 
piramidy spłaszczonej. Oglądany zdaleka, zwłaszcza, 
kiedy promienie słoneczne nań padają, błyszczy swą 
białością, jakoże jest górą wapienną, i tem się różni 
od swego niedalekiego sąsiada — Nebi Dąbi, zwanego 
też Małym Hermonem, który jest górą bazaltową. Nebi 
Dshi jest ponadto mniejszy, ma tylko 515 m., gdy tam­
ten —  595 m. ponad poziom morza Śródziemnego, a 
400 zgórą ponad poziom doliny.

Arabowie nazyw ają go Dżebel el Tur, t. j. górą 
świętą. Nazwę tę Tabor dzieli z innemi jeszcze gó­
rami, t. j. Garizim, Synaj, Oliwna, które uchodzą za 
święte góry. Dla muzułmanów Tabor nic w iąże się z 
żadną pamiątką (na Nebi Dahi wznosi się meczet ku 
czci jakiegoś ascety muzułmańskiego i od niego też na­
zw a góry pochodzi), jednakże i oni uważają Chrystusa 
Pana za proroka, i dlatego górę Tabor uważają za 
świętą.

Dla chrześcijan Tabor posiada wielkie znaczenie. 
W edług tradycji Chrystus Pan przemienił się na tej gó­
rze, ukazał się Apostołom w  blasku i majestacie swego 
bóstw a, tam słyszeli oni głos B oży: „Ten jest Syn mój 
miły. Jego słuchajcie". — Ewangeliści wprawdzie mó­
wią tylko o „górze wysokiej", a św. P iotr, mówiąc o 
fakcie Przemienienia Pańskiego, nazyw a ją tylko „gó­
rą", jednak najstarsza tradycja (św. Cyryl Jeroz. Hie­
ronim) górę Tabor wskazuje jako świadka Przem ie­
nienia Pańskiego. 1 przekonanie takie jest utrzym y­
w ane przez wszystkie wieki następne aż do naszych 
czasów. W ysuw ane przez niektórych nowszych pisa- 
rzów trudności, że góra ta za czasów Chrystusa Pana 
była zamieszkała, a przeto Chrystus nie mógł jej obrać 
dla tajemniczego objawienia swego bóstwa, me w y­
trzym uje krytyki. Niema bowiem pewności, że na gó­
rze tej były w ów czas siedliska ludzkie. A gdyby na­
wet mieszkali na niej ludzie, to dosyć tam było miej­
sca do Przemienienia, tembardziej, że Ewangeliści za­
znaczają, iż C hrystus P an  w prow adził uczniów na ubo­
cze. W ysuw ana zaś przez tych pisarzów góra Her- 
mon na północy Palestyny, jako miejsce Przem ienie­
nia Pańskiego, mniej posiada danych, a tradycja ani 
słówkiem o tej górze nie wspomina.

W edług niektórych pisarzów starożytnych Tabor 
ma też być tą  „górą" w Galilei, na której Chrystus 
Pan ukazał się Apostołom i pięciuset uczniom po swem 
Zm artwychwstaniu, jako to był przedtem zapowiedział.

Szczyt góry przedstaw ia płaszczyznę 800 m. dłu­
gości i 400 m. szerokości. Na tej równinie w  IV. wieku 
została zbudowana bazylika ku uczczeniu tajemnicy 
Przemienienia Pańskiego, a  obok niej dwie kaplice, po­
święcone pamięci Mojżesza i Eljasza. Obok nich mu­
siała być jeszcze jedna kaplica niewielka, której fun­
dam enty tyłko zostały niedawno odnalezione. P raw - 
ćapohnie howiem góra cała w tych czasach pokryta

Profram radiowy
P iątek , dnia 10 sierpn ia  1938 r .

K atow ice, fala 422 m .: K om unikaty Polsk. Zw. Z rzesz. Gosp. Woj. 
Sfc i W ydziału  Skarbow ego- W oj. Śl. — 17.00 T ransm isja  z 
W arsz aw y . „P rzeg ląd  w yd aw n ic tw  periodycznych '*  — om ówi 
prof. H enryk  M ościcki —  17.25 O dczy t z cy k ta : „P iękno  spor­
tów tetnich'* —  w ygł. dr. K azim ierz Z aleski — 18.00 K oncert 
pepołudniow y i  udziałem  p. W a n d r  Z am orskiej (śp iew ) i p. Bań- 
c z y  T om asz*w skiego (akom paniam ent). W program ie  w y ją tk i z 
o p ere tek  —  19.0& R ozm aitości. —  19.2Q Kom unikat sp o r to w y  — 
19t3ft O d czy t b . t- JP rz e g lą d  ra d io w y "  w ygt. dr, W . W ilkosz. 
proŁ. U. i .  —  19.55 K om unikat ro ln iczy  z W arsz aw y  — 20.15 
T ransm isja  koncertu  sym fonicznego z  W a rsz a w y  — 22-00 S y ­
gnał czasu  o raz k om un ikaty : lo tn .-m eteor. i P . A. T . — 22.30 
S krzy n k a  pocztow a w iczyku francuskim - K orespondenci* s łu ­
chaczy  zag ran icznych  om ów i d y rek to r  p rogram ów  stac ji n adaw ­
cze j „Pofskie R ad io  K atow ice" prof. S tefan  Tym ieniecki.

W arszaw a, feta M I I  ra .; 13.00 S y g n af czasu  i kom unikaty  — 
15.0*) K om unikaty m eteoro log iczny  i  gosp- —  17-00 i  17.25 O d­
cz y ty  ___ 18-00 M uzyką lekka —  19-00 R ozm aitości — 19.55 Ko­

był agęstemi drzewami, była schroniskiem dla licz­
nych pustelników i cenobitów, którzy budowali dla sie­
bie kaplice. Świadectwa z VI i VII wieku mówią o 
istnieniu wielkiego klasztoru i trzech kościołów, które 
miały być otoczone potężnemi murami. Z najściem 
Arabów (VII w.) wszystko to zostało zburzone i zni­
szczone. Po zdobyciu jednak Palestyny przez krzy­
żowców znowu rozpoczyna się na Taborze życie, a na­
w et okres rozkwitu życia religijnego. Benedyktyni, 
którzy tam  się osiedlili, odbudowali dawną bazylikę 
(1101 r.), nie tylko na daw nych fundamentach, aie też 
skorzystali z dawnego materiału. Obok bazyliki zbu­
dowali ponadto klasztor i schronisko dla pielgrzymów. 
W sto lat potem (1112 r.) bandy tureckie pod wodzą 
Malduka napadły na Tabor i w ym ordow ały zakonni­
ków. Nie zrażeni OO. Benedyktyni przysłali innych, 
k tórzy bardziej jeszcze umocnili górę. I dlatego, kiedy 
w  1185 r. pow tórzyły się napady band Saladyna, za­
konnicy mogli poza murami długie w ytrzym ać oblęże­
nie. Ale po klęsce Krzyżowców w 1187 r. na górze 
Hattin, i Tabor uległ przemocy muzułmańskiej. Odtąd 
cisza zaległa na Taborze pokrytem  ruinami i zgli­
szczami.

Na początku XIII w. muzułmanie, widząc w Tabo­
rze doskonały punkt strategiczny i obronny przeciw 
możliwym napadom Krzyżowców, otoczyli całą górę 
mocnym murem, urządzając przy nim naw et fosy, wy­
cięte w skale. Na wieść o tem w Europie urządzono 
piątą w ypraw ę krzyżową. Taboru jednak rycerstw o 
europejskie zdobyć nie mogło. Dopiero na mocy przy­
mierza, zawartego między Fryderykiem  II i sułtanem 
Melck el Adel, góra Tabor została oddana chrześcija­
nom po uprzedniem wszakże zburzeniu wszystkich 
fortyfikacyi. Templariusze, którzy objęli Tabor w po­
siadanie, znaleźli tam ruiny i zbudowali wśród nich 
małą kaplicę, odkładając do lepszych czasów zbudowa­
nie bazyliki. Ale już wkrótce zmuszeni byli do opu­
szczenia Taboru z powodu ostrych zarządzeń sułtana 
Birbasra.

Od tej chwili Tabor przez długie wieki stał się 
pustkowiem, zwaliskiem ruin, przez nikogo niezamiesz- 
kanem. OO. Franciszkanie, którzy mieli rezydencję 
w  niedalekiem Nazarecie, oni jednak od czasu do czasu 
przychodzili na Tabor, a przytem  nie zawsze bez przy­
gód, aby tam w dniu Przemienienia Pańskiego odpra­
wić Mszę św. Taki stan trw ał do 1875 roku, kiedy OO. 
Franciszkanie na stałe tam się osiedlili i zbudowali nie­
wielki klasztorek, a przy nim schronisko dla pielgrzy­
mów i małą kapliczkę. Myśląc wciąż o odbudowie 
dawnej bazyliki, OO. Franciszkanie usuwali rumowi­
ska, odkopywali daw ne budowle, słowem przygotow y­
wali teren. Dopiero w ydatna pomoc finansowa, jaką 
okazali im katolicy Stanów Zjednoczonych, pozwoliła 
przystąpić do roboty. W  1919 r., jako w 700-let,iią 
rocznicę, przybycia św. Franciszka do Palestyny, po­
łożono i poświęcono pierwszy kamień. Budowa, którą 
prowadził włoski architekt Antoni Barluzzi, trw ała 
pięć lat. W  1924 r. nowa bazylika została poświęcona 
przez kardynała Giorgi. X. J. A.

m unikat ro ln iczy  —  20.15 K oncert sym foniczny —  22.00 S y zn a l 
czasu  i kom unikaty.

K raków , fala 566 m .: 13.00 S ygnał czasu , hejnał z  w ieży  M a­
riackiej i kom unikaty  —  15.00 K om unikaty m eteorologiczny i
gosp. —  17.00 M uzyka z  p ły t gram ofonow ych —  18.00 T ran s­
m isja koncertu  z W arsz aw y  —  19.00 R ozm aitości — 19.30 P rz e ­
g ląd  rad io w y  —  19.55 Kom unikat ro ln iczy  —  20.05 Kom unikat 
sp o rto w y  i inne — 20.15 T ransm isja  koncertu  z W arszaw y .

P oznań , fala 344.8 m .: 13.00 S ygnał czasu  i m uzyka gram ofono­
w a   14.00 G iełdy pieniężna, zbożow a i tow aro w a o raz  ceny
ta rg o w e rzeźn i m iejskiej —  18.00 K oncert o rk ie s try  salonow ej 
—  19.00 R zeczy  ciekaw e —  19.55 K om unikaty gospodarcze — 
20.15 K oncert sym foniczny (T ransm isja  z  W arszaw y ) —  22.00 
S ygnał czasu 1 kom unikaty  —  22.40 M uzyka taneczna.

Wrocław, fala 3226 m .:
G liw ice, fala 250 m .: 16.00 P ro g ram  dla gospodyń —  16.30 Kon­

c e rt rad jo o rk ies try  —  19.00 O dczyt i ilu strac ja  m uzyczna — 
20.30 L egenda „B iedny  H enryk".

Berlin, fala 4889 m .: 16.00 P ro g ram  dla pań — 17.00 T ransm isja
koncertu  z m iejscow ości kąpielow ej Ahlbeck — 19.00 P ogadan­
ka  robo tn icza —  19-30 P lan y  na koniec tygodnia —  20.30 Re­
cy tac je  —  2130 F an taz je  operow e.

S P O R T
Komunikat nr. 5

z posiedzenia Zarządu z dnia 31 lipca 1928 r.
Przewodniczący: p. Flieger.
Obecni: pp. Szymański, Kordula, Chmiel, Laband-
1. Prośbę KS. Orzegów o zwolnienie tow arzystw a od 

uiszczenia składek na rok bieżący nie uwzględnia się, ze 
względów zasadniczych.

2. Na prośby klubów znosi się nałożone przez W ydział 
Gier i Dyscypliny dyskwalifikacje następujących graczy:

a) KS. 07 Siemianowice: Gnielczyk,
b) AKS. Król. Huta: Szweda Konrad,
c) I. KS. Tam . Góry: Sornik Wilhelm, Borek Paweł,
d) W ełnowiec 25: S tolarz Alojzy,
e) KS. Chorzów: Duda Antoni, Kandora Rudolf, Koczera 

Antoni,
f) KS. 06 Mysłowice: Imieia Edmund.
3. Prośbę Z. P. S. Król. Huta o zniesienie dyskwalifikacji 

nałożonej na gracza Dembskiego nie uwzględnia się. Nato­
miast uwzględniając ciężkie położenie klubu, redukuje się dys­
kwalifikację na 6 miesięcy. Wobec ciężkiego w ybryku gracza 
Dembskiego nie mógł się Zarząd do prośby o zupełne znie­
sienie dyskwalifikacji przychylić.

4. Na członków-kandydatów zostali przyjęci następujące 
kluby:

a) Tow. Gimn. „Sokół" Wodzisław,
b) Związek „Hallerczyków" Świętochłowice,
c) M. S. „Piast" Pawłów.
5. Prostuje się komunikat nr. 3 punkt IV dot.: wykreślenia 

KS. 27 Gołkowice z listy członków ,jako mylnie naprowadzo­
nego.

Podaje się klubom do wiadomości, iż wszelkie pisma do 
P. Z. P. N. w W arszawie należy skierować na drogę urzę­
dową tj. przez Śl. O. Z. P. N. Zdarzają się wypadki, iż kluby 
wysyłają różne wnioski na adresy osobiste poszczególnych 
członków zarządu, co spowoduje tylko opóźnienie w załat­
wieniu spraw. Wszelką korespondencję należy skierować pod 
adresem Śl. O. Z. P. N. Katowice, Zielona 1-

Wiel klubów w ysyła prośby o wyznaczenie sędziów na 
zawody na adres Śl. O. Z. P. N. Zwraca się klubom uwagę 
na to, iż O. K. S. jest samodzielną władzą i posiada własny 
sekretarjat. W szystkie pisma dot. sędziów, należy wysłać do 
Sekretariatu O. K. S., E. Drozdz, Wełnowiec, Kościuszki 9.

Za Zarząd Śl. O. Z. P. N.
(—) L a b a n d ,  sekret. (—) St. F l i e g e r ,  prezes.

N A D E S Ł A N E .
Pleśń Jest wrogiem wszelkich konfitur. Dlatego też nie 

zapominajcie przy przyrządzaniu owoców, marmelady, ga­
laret, soków owocowych, ogórków Itp. użyć dra Oetkera 
proszku konserwującego. Przepisy na konfitury itp. są do na­
bycia bezpłatnie we wszystkich sklepach, prowadzących w y­
roby dr. Oetkera. O iłeby przepisów tych zabrakło, napiszcie 
odkrytkę do dra. A. Oetkera w Oliwie, a otrzymacie je na­
tychmiast bezpłatnie.

Wesoły kącik.
Sprytny.

P o lic jan t: C zy  nie w ie  P an , że tu  nie w olno ło ­
w ić ry b ? ...

Ł o w iący : Ja  też  w ca le  ry b  nie łow ię! C hce 
trochę w y k ąp ać  m oja glistę.

Po bibce.
S ę d z i a :  Z czego pan w nioskow ał, że o skar- 

żony b y ł p ijany?
Ś w i a d e k :  Bo w łaśn ie  sp rzeczał się z szofe­

rem.
S ę d z i ?  : No, to  jeszcze  nie jest dow odem  pi­

jaństw a.
Ś w i a d e k :  Ale o to  chodzi, panie sędzio, żc 

nie b y ło  żadnego szofera!

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk OpolskL — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Dachówka,, ETERHITOWA* czeska.
Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już każdemu 

dachówkę asbestową czeskiego wyrobu, tak jak przed wojną do­
starczałem.

Wielkość płyt 40/40 cm. Ww. Kredyt szeseto miesięczny. Bez 
procentu.

Zwracam uwagę kupującym, ażeby nie dawali sie nadal w błąd 
wprowadzać przez mnych kupców, którzy lichą dachówkę sprzedają 
za „ETERNITOWĄ" czeską; okazało się po kilku latach, że wszystka 
na dachu spękała, bo była z fabryk galicyjskich a nie czeskich.

Nadmieniam kupnjącym, że kto chce mieć materiał do stu lat 
gwarantowany, musi być na płycie wyryty stempel czeskiej marki.

W celu zakupienia dachówki, proszę się zwrócić pod adresem:

Firma Trąbacz, Karniowice
Poczta Trzebinia, Stada koi. Dulowa.

 Olbrzymi w yb ór------

hEBLI
z własnej stolarni i tapicerni 

po cenach fabrycznych
■ poleca

E. Winkler —  Rybnik
ul. Kościelna i św. Jana 2.

T a  1040. Konto Bank Polski Rybnik.

Czytelnicy! Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w naszej gazecie

a»o—eaaaaoaa— i t w M a a ——

■ h  W ażne dla Chorych! +
Choroby wszelkiego rodzaju, jak choroby sercowe, organów 1 “  

oddechowych-moczowyeh, kobiece, dziecięce i t  p. leczę środ­
kami przyrodniczemi

K a m ie n ia  t ó h l o w a  usuwam w 24 godzinach bez bólu 
na życzenie podam adresy wyleczonych.

=  ZaWad =  Caniłtfic"przyrodniczo-leczniczy H w U l  I l i a #
St. M ateja, Tarn. Góry, ul. Krakowska.
G od zin y  p rzyjęć: od 8—13 i od 16—17, w  niedzielą od 9—12.

Nieomylna diagnoza nie zawiedzie żadnej kuracji a zatem 
z pełnem zaufaniem każdy cbory niech się zwróci na wyżej po­
dany adres. . . .

W razie niemożności przybycia udzielam porady listownie.
Na odpowiedź załączyć znaczek 2iS gr.________________________

Rozpowszechniajcie nasza gazetę!


